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KOMUNIKATY ZWIĄZKU. 
Kurs dla organizatorów nowych 
spółdzielni . 

P o w s z e c h n i e s t w i e r d z o n y j e s t o b j a w , że 
n a wie lu t e r e n a c h b r a k u j e j e s z c z e s z a r e g u 
spó łdz i e ln i . 

N i e j e s t d o s t a t e c z n a j e s z c z e s ieć s p ó ł -
dz ie ln i o s z c z ę d n o ś c i o w o - p o ż y c z k o wy eh , a n i 
t eż m l e c z a r s k i c h czy r o l n i c z o - h a n d l o w y c h i r o l -
n i c z o - s p o ż y w c z y c h , czy w r e s z c i e i n n y c h s p ó ł -
dz ie ln i w y t w ó r c z y c h i p r z e t w ó r c z y c h . 

Z d r u g i e j s t r o n y c o r a z w ięce j z j a w i a s ię 
m ł o d y c h ludzi , k t ó r z y z a p o z n a l i s ię j u ż ze 
BpółdzielcŁOŚcią c z y t o w o r g a n i z a c j a c h m ł o -
dz ieży , czy w p r z y s p o s o b i e n i u r o l n i c z y m , c zy 
też w s p e c j a l n y c h z e s p o ł a c h p r z y s p o s o b i e n i a 
s p ó ł d z i e l c z e g o . P r a g n ę l i b y w wie lu w y p a d -
k a c h wziąć c z y n n y u d z i a ł w p r a c y spó łdz i e l -
cze j . S w ó j z a p a ł i o s i ą g n i ę t e w i a d o m o ś c i m o -
g l i b y w i ę c z p o ż y t k i e m z u ż y t k o w a ć w p o w o -
ł y w a n y c h d o życ i a s p ó ł d z i e l n i a c h . 

Z a ł o ż e n i e j e d n a k n o w e j p l a c ó w k i s p ó ł -
dz ie lcze j , k tó r a* m a n a p r a w d ę s p e ł n i a ć s w o j e 
z a d a n i a i p r z y n o s i ć c z ł o n k o m k o r z y ś c i , n i e 
j e s t r z e c z ą ł a t w ą . P i e r w s z e k r o k i m u s z ą b y ć 
z r o b i o n e r o z w a ż n i e i b e z b ł ę d ó w . 

I o t o Z w i ą z e k S p ó ł d z i e l n i R o l n i c z y c h 
u r z ą d z a K u r s L i s t o w n y d la o g a n i z a t o r ó w 
n o w y c h spó łdz ie ln i , a b y n a u c z y ć , j a k p r z y s t ę -
p o w a ć d o p r a c y o d s a m e g o p o c z ą t k u . 

R ó w n o c z e ś n i e z p r z e r a b i a n i e m w y k ł a -
d ó w , w i n n a Bię o d b y w a ć l p r a c a p r z y g o t o w a w -
c z a d l a z a ł o ż e n i a S p ó ł d z i e l n i , a b e z p o ś r e d n i o 
p o K u r s i e — u r u c h o m i e n i e n o w e j spó łdz i e ln i . 

Program nauki i czas trwania. 

P r o g r a m K u r s u o b e j m u j e w 22 w y k ł a -
d a c h n a j n i e z b ę d n i e j s z e w i a d o m o ś c i z n a s t ę p u -
j ą c y c h d z i e d z i n : 
1) S p ó ł d z i e l c z o ś ć 5 w y k ł a d ó w 
2) O r g a n i z a c j a i z a ł o ż e n i e spó ł -

dz ie ln i 5 „ 
3) G o s p o d a r k a s p ó ł d z i e l c z a . . 9 „ 
4) R a c h u n k o w o ś ć . . . . . • 3 . 

R a z e m . . 22 w y k ł a d y 

K a ż d y z u c z e s t n i k ó w k u r s u b ę d z i e o t r z y -
m y w a ł p o d w a w y k ł a d y t y g o d n i o w o i t y l eż 
z a d a ń b ę d z i e o b o w i ą z a n y w y k o D a ć o r a z o d e -
s ł a ć d o p o p r a w i e n i a . N a u k a z a k o ń c z y s ię w 
p o c z ą t k a c h m . l u t e g o 1939 r . 

Zgłoszenia i zapisy na kurs. 

Z a p i s y b ę d ą p r z y j m o w a n e t y l k o d o 1 g o 
l i s t o p a d a 1938 r . N a u k a r o z p o c z n i e s ię d n i a 
15 l i s t o p a d a b . r . W s z y s c y p r z y j ę c i k a n d y -
d a c i b ę d ą p o w i a d o m i e n i o t y m s p e c j a l n y m i 
l i s t a m i . R ó w n o c z e ś n i e o t r z y m a j ą s z c z e g ó ł o w e 
w s k a z ó w k i , j a k s ię u c z y ć n a S . K . L . 

Opłata za naukę. 

O p ł a t a z a c a ł y k u r s w y n o s i zł. 15, p ł a t -
n e w d w ó c h r a t a c h : p o ł o w a r a z e m z e z g ł o -
s z e n i e m , a p o ł o w a do d n i a 31 g r u d n i a 1938 r . 

C z ł o n k o w i e o r g a n i z a c y j m ł o d z i e z y m a j ą p p t a t ę 
z n i ż o n ą . W y n o s i o n a , z a m i a s t 15 zł., t y l k o 10 zł., 
P r a g n ą c y k o r z y s t a ć ze z n i ż o n e j o p ł a t y win ien 
r a z e m ze z g ł o s z e n i e m p r z e s ł a ć z a ś w i a d c z e n i e 
o r g a n i z a c j i m ł o d z i e ż o w e j o s w y m c z ł o n k o -
s twie . 

Z e s p o ł y . 
N a k u r s i e m o ż n a s ię u c z y ć p o j e d y n c z o , 

l ecz m o ż n a r ó w n i e ż z e s p o ł o w o ( k i l k a o s ó b ) . 
O p ł a t a o d z e s p o ł u w y n o s i t y l e s a m o , c o o d 
o s ó b p o j e d y n c z y c h . Ó wie le więc t a n i e j m o -
ż n a k o r z y s t a ć z n a u k i , jeś l i u t w o r z y s ię z e -
s p ó ł z ł o ż o n y z 3,4 l u b n a j w y ż e j 5 o s ó b . 

W o g ó l e d o o r g a n i z o w a n i a n o w e j s p ó ł -
dz ie ln i j e d n a o s o b a o ia p o w i n n a p r z y s t ę p o -
w a ć , b o n ie p o d o ł a w s z y s t k i m o b o w i ą z k o m . 
L e p i e j więc , g d y u t w o r z y się z e s p ó ł i n a j -
p i e r w p r z e r o b i k u r s , a p ó ź n i e j u r u c h o m i 
S p ó ł d z i e l n i ę . 

W p o r o z u m i e n i u ze Z w i ą z k i e m S p ó ł -
dz ie ln i R o l n i c z y c h r o z e s ł a l i ś m y d o w s z y s t k i c h 
P o w i a t o w y c h Z w i ą z k ó w M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j 
d r u k i n a z g ł o s z e n i e na k u r s . T a m r ó w n i e ż 
o t r z y m a j ą K o l e ż a n k i i K o l e d z y b . s z c z e g ó ł o -
we i n f o r m a c j e . 

Z g ł o s z e n i a n a K u r s n a l e ż y p r z e s y ł a ć p o d 
a d r e s e m : Ł u c k , u l . 3 M a j a 18 — O k r ę g o w y 
Z w i ą z e k S p ó ł d z i e l n i R o l n i c z y c h . 

Komunika t w sprawie spółdz ie lczych 
kursów l istownych. 

P r o w a d z e n i e spółdzielni w y m a g a p rzygo towa-
nia {echowego. Często spółdzie ln ie z a ł a m u j ą się j e -
dyn ie dlatego, że nie ma ją odpowiedu ich ludzi do 
p racy . A gdz ie nawet są już fachowcy, każda spół -
dzie lnia powinna myś leć o p rzygo towan iu na-
s t ępców do p racy . 

W y j a z d y do szkół Inb na \ u r s y u s t n e są dla 
większości mieszkańców wsi niemożl iwe ze wzg lędu 
na za jęc ia zawodowe lub wysokie koszty . Chcąc 
u ł a twić doksz ta łcan ie się p racownikom spółdziel -
czym lub cz łonkom Zarządów i Rad N a d z o r c z y c h 
Związek Spółdz ie ln i Rolniczych i Z a r o b k o w o - Gospo-
da rczych u rządza od lat t rzech s p ó ł d z i e l c z e k u r s y 
i i s t o w n e . 

W r o k u szko lnym 1938/39 Związek będz ie p ro -
wadzi ł n a s t ę p u j ą c e K u r s y Lis towne: 

A) Kurs r achunkowośc i i g o s p o d a r k i w z a k r e -
sie spó łdz ie ln i oszczędnościowo - pożyczkowych , na 
k t ó r y m n a u k a rozpocznie się dn 1 l i s topada 1938 r . 

B) K u r s r achunkowośc i i g o s p o d a r k i w z a k r e -
sie spółdz ie ln i mleczarsk ich i j a j cza r sk ich , na któ-
r y m n a u k a rozpoczn ie się dn. 1 l i s topada 1938 r . 

C) K u r s r a c h u n k o w o ś c i i gospoda rk i w zakre -
sie wie j sk ich sp-ni hand lowych , na k t ó r y m n a u k a 
rozpoczn ie się dn . 1 l i s topada 1938 r . 

D) K u r s dla cz łonków rad nadzorczych : 
1) spółdzie ln i oszczędnośe iowo-pożyczkowych 
2) » mlecza r sk i ch i j a j c za r sk i ch 
3) „ h a n d l o w y c h — 

na k t ó r y m n a u k a rozpocznie się dn. 15 l i s topada 1938 r . 
Zapisy na p ie rwsze t r z y K u r s y będą p r z y j m o -

wane przez Związek do 15 paźdz i e rn ika b. г., na K u r s 
dla członków Rad Nadzorczych do 1.Х1 b. r . 

Opła ta za k u r s y r a c h u n k o w o ś c i w y n o s i 30 zł , 
dla Rad Nadz.—15 zł. Cz łonkowie o r g a n i z a c y j mło -
dz ieżowych p ł acą t y lko 20 i 10 z ło tych . 

Każda c z y n n a spó łdz ie ln ia na W o ł y n i u o t r zy -
mała szczegółowe i n f o r m a c j e w s p r a w i e K u r s ó w . 
W spó łdz ie ln iach można o t r z y m a ć zg łoszen ia na 
Kursy , k t ó r e na l eży o d s y ł a ć pod a d r e s e m : O k r ę g o w y 
Związek Spółdz ie ln i Ro ln iczych — Łuck , ul. 3 Maja 18, 
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MŁOPZIEŻY WIEJSKIEJ 

/ЛОЛОДЕ СЕЛО 
ОРГАН ВОЛИИСЬКОГО СОЮЗУ 

СШЬСЬКОТ МОЛОД1 
R o k X . Ł u c k , d n i a 2 0 w r z e ś n i a 1 9 3 8 r. N r . 18 

ŚWIĘTO ARMII NA WOŁYNIU. 
W t y m r o k u n a Wołyn iu o d b y w a ł y się 

o g r o m n e m a n e w r y wo j skowe , na z a k o ń c z e n i e 
k t ó r y c h p r z y b y ł Nacze lny W ó d z Armi i—Mar-
szalek Ś m i g ł y - R y d z , min i s t e r s p r a w w o j s k o -
wych g e n e r a t K a s p r z y c k i i I - s z y wicemini-
s t e r s p r a w woj3k. g e n e r a ł Głuchowski . 

U r o c z y s t o ś ć zakończen ia m a n e w r ó w W o -
łyń powiąza ł z p r z e k a z a n i e m Armii ep rzę tu 
w o j e n n e g o , z a k u p i o n e g o z d r o b n y c h o f ia r 
ro ln ic twa n a F u n d u s z O b r o n y N a r o d o w e j za 
s u m ą oko to 700 tys . z ło tych . 

W dniu 20 wrześn ia o d b y ł a się w Ł u c k u 
i m p o n u j ą c a de f i l ada woj9k p r z e d M a r s z a ł k i e m 
Ś m i g ł y m - R y d z e m . Def i l adz ie p r z y p a t r y w a ł y 
się ty s i ączne rzeszo ludnośc i p r z y b y ł e j z n a j -
da l szych z a k ą t k ó w Wołyn i s ; k a ż d a wieś p r z y -
słała s w y c h przeds tawic ie l i . 

W s p a n i a ł y to był w idok . — Def i l ada za -
częła eię o godz . 9 - t e j r a n o , a p r z e c i ą g n ę ł a 
się do 4 - t e j p o p o ł u d n i u . 

Szły z b r o j n e s ze reg i dz ia r sk ich żołnie-
rzy , p u ł k za p u ł k i e m , dywiz ja za dywizją. . . 
R o z p o c z ę ł a de f i l adę k a w a l e r i a , s łynna w świe-
cie p o l s k a k a w a l e r i a . R o z e ś m i a n e t w a r z e 
j eźdźców, z r o ś n i ę t y c h zdawa ło się z końmi , 
r a d o w a ł y oczy i s e r c a publ icznośc i . T u ż za 
k o n n y m i dudn i ły p o b r u k u ś m i e r c i o n o ś n e a r -
m a t y . A p o t e m m u r e m szła p i echo ta , k r ó l o -
wa b ron i . Z c h o d n i k ó w , z b a l k o n ó w z a s y p y -
w a n o żo łn ie rzy kwia tami ; co chwila z rywały 

się o k r i y k i na cześć Armii. A p o n a d Ł u c k i e m 
warcza ły skrzyd ła e s k a d r samolo tów. Sta lowe 
p t ak i n iby or ły szybowały w powie t rzu , lśniły 
w b laskach wrześn iowego s łońca. 

A p o t e m znowu s tuko ta ły p o b r u k u 
końsk ie k o p y t a , p o n a d zwar tymi k o l u m n a m i 
p iecho ty s t e rcza ł las b a g n e t ó w , po łysk iwały 
p o t w o r n e paszcze dział. 

Szli i szli — i końca nie było widać. 
Wreszc i e zawarcza ły m o t o r y s a m o c h o -

dów p a n c e r n y c h , a o lbrzymie cielska czołgów 
groźn ie sunę ły ul icami, b u d z ą c podziw wi-
dzów. 

Powol i t tumy zaczęły topnieć , ludzie roz -
chodzili się opieszale mimo dużego zmęcze-
n i a . —T a k p r z y j e m n i e by ło pa t r zeć na to na -
sze wo j sko . Dumni byl iśmy z n iego. A jedno-
cześnie uświadamia l i śmy sobie, że całości na-
szych g ran i c nic nie zag raża , gdy czuwa 
p o t ę ż n a Armia — że możemy dale j spoko jn ie 
o r a ć swe zagony , bo wiemy na pewno, że 
w r ó g nie śmie p o r w a ć się na nas . Pamię t a l i -
śmy p rzez cały czas, że tę wspania łą Armię 
s tworzy ł gen iusz Wielkiego Marsza łka Po l sk i— 
J ó z e f a P i ł sudsk iego . 

D a w n o W o ł y ń nie ogląda ł t ak i e j w s p a -
niałe j u roczys tośc i , d a w n o nie oglądał t ak 
wielkiej siły. To też e n tuz j az m ludnośc i wita-
j ące j wo j sko p rze rodz i ł się w żywiołową m a -
n i f e s t ac j ę na cześć Armii i J e j W o d z a . 

Przemówienie Prezesa Izby Rolniczej-p. L. Suchorzewskiego, 
w y g ł o s z o n e w dniu 1 9 w r z e ś n i a p o d c z a s p r z e k a z y w a n i a Armii sp rzę tu 

w o j e n n e g o . 

Panie Marszałku! Kiedy 23 lata temu z woli i rozkazu Komendanta Pił-
sudskiego wkraczałeś na Wołyń z garstką wiernych, źle odzianych i słabo uzbro-
jonych żołnierzy—pustka była za Wami i pus tka witała Was tutaj. Ludność, ukryta 
po lasach, z niepokojem czekała jutra. 

Kiedy w pięć lat później, wracając z wielkiej kijowskiej wyprawy, ofgani-
F O N D A C J A 



4 MŁODA W I E Ś — М О Л О Д Е С Е Л О 18 

zowałeś, Panie Marszałku, w Kowlu skutecznie obronę, Wołyń, nękany długą wojną, 

leżał w r 1 9 3 8 o d b y w a s z tu przegląd świetnie umundurowane j i na j -
nowocześniej uzbrojonej Armii, wita Cię, Panie Marszałku ta dzielnica Najjaś-
niejszej Rzeczypospolitej , już odbudowana, bogata w przyrodzone bogactwa, wita 
Cię ludność te j ziemi, bez różnicy wiary i narodowością wita Cię wieś wołyńska, 
wśród które j żywa jest pamięć Tes tamentu Marszalka Piłsudskiego i świadomość, 
że Tobie zlecone zostało Jego Nas tęps two. 

Ta drobna suma 627.000 zł, zebrana przez wieś wołyńską, jest tylko sym-
bolem gotowości mienia i serc naszych. I jedno i drugie stoi zawsze do I w o j e , 
dyspozycji, tak jak stało do dyspozycji Twego Wielkiego Poprzednika . Racz wło-
darzyć nimi. 

Ha Walny Zjazd Związku 
R z u c a c h ł o p s p r a c o w a n ą d łon ią s i e w n e 

z i a r n a w r o l ę — i c z e k a r o k c a ł y n a p l o n , 
c z e k a z u f n o ś c i ą w i t l k ą , k t ó r a p r z e z w y c i ę ż a 
w s z e l k i e o b a w y , że p r z y j d z i e m r ó z i m ł o d e , 
z i e lone ź i ź b ł a z w a r z y , że p r z y j d z i e g r a d 
i w y t t u c z e z b o ż e — c h l e b d la w s z y s t k i c h 
w P a ń s t w i e . 

T a k a m o c p r z e o g r o m n a k r y j e s ię w t y m 
o c z e k i w a n i u c h ł o p s k i m , t a k a w i a r a n i c z y m 
n i e w z r u s z o n a w o w o c r z e t e l n e g o t r u d u ; ż a d n a 
zła siła j e j n ie z m o ż e , z łowie szcze c h m u r y , b u -
r z e z w i a s t u j ą c e n i e z a c i e m n i ą je j . 

P l o n p r z y j ś ć m u s i ! 
A dz ień , w k t ó r y m z a b r z ę c z ą r a d o ś n i e 

k o s y ś r ó d s z u m i ą c y c h ł a n ó w , i ś p i e w żniwia-
r z y się r o z d z w o n i p o p o l a c h — j u ż w s t a j e , ze 
n f g ł y się w y d z i e r a , s ł o ń c e m o z ł o c o n y . 

W s k w a r z e ż n i w n e g o p o ł u d n i a d z i e j ą s ię 
w s e r c u r o l n i k a p r z e d z i w n e r z e c z y . T o s e r c e , 
p o n a d w s z y s t k o m i ł u j ą c e ż y c i o d a j n e z a g o n y , 
b i j e w c z a s ż n i w a r a d o ś n i e . . . Z p i e r s i s ię wy-
r y w a m i ł o w a n i a p e ł n e , c a ły ś w i a t w s o b i e 
z a m k n ą ć b y c h c i a ł o — c h ł o p s k i e se rce . . . 

Ś w i ę t e m żn iw, d n i e m w i e l k i e j r a d o ś c i j e s t 
d l a n a s , m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j W o ł y n i a , W a l n y 
Z j a z d W o ł y ń s k i e g o Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y Wie j -
s k i e j . 

W c i ą g u p r a c o w i t e g o r o k u u w i j a ł y się 
n i b y s k r z ę t n e a z a p o b i e g l i w e i p r z e w i d u j ą c e 
m r ó w k i — n a s z e K o ł a , r o z r z u c o n e p o c a ł e j 
w o ł y ń s k i e j z iemi . R o z r a s t a ł y s i ę g r o m a d k i , 
k r z e p n ę l i l u d z i e w n i e b , s t a n o w i ą c s w o i m 
t r u d e m , w i m i ę ś w i ę t y c h d la n a s ide i p o n o -
s z o n y m , o w a r t o ś c i r u c h u m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j 
n a W o ł y n i u . W o g a i u c i ą g ł y c h z m a g a ń z r o s -
n ą c y m i c o k r o k p r z e c i w n o ś c i a m i h a r t o w a ł y 
s i ę n a s z e c h a r a k t e r y ; p r z y j m o w a l i ś m y c z y n -
n ą , a w i ę c t w ó r c z ą i z d o b y w c z ą p o s t a w ę w o -
b e c ż y c i a . C h o ć z r y w a ł y się r a z p o r a z w i c h r y , 
c h o ć b u r z e n a d g ł o w ą s z a l a ł y — t o j e d n a k 
ż a d n a z n i c h n i e z d o ł a ł a z n i s z c z y ć j a s n y c h 
p r o m i e n i w i a r y w z d r o w y i d o r o d n y p l o n . 

P r z e t r w a l i ś m y d o t ą d w s z y s t k i e z a w i e r u -

c h y , k u r z e m w o c z y n a s z e s y p i ą c e p o to , b y 
d r o g i w ł a s n e j d o j r z e ć n ie b y ł o m o ż n a . C a ł y 
r o k ° z j e d n a k o w ą si łą p a r l i ś m y w z w a r t y c h 
s z e r e g a c h n a p r z ó d s z l a k a m i , k t ó r e n a s z e w ł a -
s n e d ł o n i e w y t y c z ) ły i u m o c n i ł y . P r a c ą z a d o -
k u m e n t o w a l i ś m y — i s t a l e w t e n s p o s ó b d o k u -
m e n t o w a ć b ę d z i e m y — że z d r o w y п а з г r u c h 
o p a r t y j e s t na n i e w z r u s z a l n y c h f u n d a m e n t a c h , 
b o o n e z g ł ę b i d u s z n a s z y c h i z s e r c , g o r ą c o 
m i ł u j ą c y c h i d e e z w i ą z k o w e , w y r o s ł y . T y c h 
w a r t o ś c i n ie d a s ię z a p r z e c z y ć , p r z e c i w s t a -
w i a j ą c im w y ś w i e c h t a n y f r a z e s , t y m w a r t o ś -
c i o m n ie z a s z k o d z ą t y s i ą c e n a w e t f a ł s z ó w , ani 
p o t o k j a d o w i t e j ś l i ny n ie p o t r a f i i ch s p ł u k a ć 
ъ p o w i e r z c h n i ż y c i a W o ł y n i a . P r z e k s z t a ł c e n i a 
s p o ł e c z n e n a wsi w o ł y ń s k i e j , d o k t ó r y c h i m y 
z w i ą z k o w c y się p r z y c z y n i a m y , s ą n ie d o 
z w a l c z e n i a , g d y ż — j a k t o o k r e ś l a Al. Ś w i ę t o 
c h o w s k i — „nie s ą t w o r e m j e d n o r a z o w y m j a -
k i e g o ś r o z k a z u " . 

J u ż t y l k o p a r ę dn i dziel i n a s o d chwi l i , 
g d y z j e d z i e się п а з d o Ł u c k a w i e l k a g r o m a -
d a z w i ą z k o w a , b y p o d s u m o w a ć d o r o b e k 

Z dożynek w Kostopolu. 
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o s t a t n i e g o r o k u , a s p r a w d z i ć n a j a k i m e t a p i e 
m a r s z u s ię z n a j d u j e m y , o r a z p r z e r a c h o w a ć 
si ty i r o z p ę d u n a b r a ć d o d a l s z e j n i g d y n ie 
k o ń c z ą c e j s ię p r a c y . 

I z n ó w p t u g i w y j a d ą n a po l e , z n ó w l śn ić 
b ę d ą w b l a s i r a c h s ł o ń c a o s t r z a l e m i e s z ó w . 
A p o t e m w r o l ę s p a d n i e d e s z c z z i a r n a s iew-
n e g o . A za r o k r a d o w a ć Bię b ę d z i e m y — t a k 
j a k t e r a z i j a k o d s z e r e g u la t b y w a — ż e s ą -
s iek i z b o ż e m k i p i ą . 

C h c e m y w b r a t n i e j z g o d z i e —• m ł o d z i e ż 
p o l s k a i u k r a i ń s k a — t w o r z y ć c i ą g l e n o w e w a r -
to śc i , i d o s k a r b c a d o r o b k u P a ń s t w a P o l s k i e -
g o d o s y p y w a ć z i a r n k o p o z i a r n k u . 

C h c e m y p o p r z e z n a s z ą d r o b n ą , c o d z i e n -

n ą p r a c ę , ś w i a d o m i e p o d e j m o w a n ą w o r g a n i -
z a c y j n e j g r o m a d z i e , d o ż y c i a d o r a s t a ć i d o 
s p e ł n i a n i a z a d a ń j a k o p rzysz l i p e ł n o p r a w n i 
o b y w a t e l e s ię p r z y g o t o w a ć . M a m y g ł ę b o k ą 
w i a r ę , że p r z e z u s i l n ą p r a c ę n a d s o b ą d o 
z a d a ń t y c h w k r ó t c e d o r o ś n i e m y . 

A j a k ż a d n a l u d z k a sita n ie p o t r a f i za -
t r z y m a ć w p o w i e t r z u u l e w n e g o d e s z c z u , t a k 
i n a s w d ą ż e n i a c h d o P o l s k i L u d o w e j n i k t za-
h a m o w a ć n ie z d o ł a . 

I d z i e m y z ł ączen i n i e r o z e r w a l n y m i w i ę -
z a m i idei , w p a t r z e n i w d a l e k ą p r z y s z ł o ś ć , 
k t ó r a ś w i t e m się r o z p ł o m i e n i ć m u s i . 

Jan Młot. 

З А P I K , 

П е р е д н а м и о с т а н н е число „Młode j Wsi—• 
М о л о д о г о С е л а " п е р е п о в н е н е т а б л и ч к а м и 
i ц и ф р а м и Ц е с п р а в о з д а н н я з н а ш е ! Д 1 я л ь -
ности за м и н у л и й piK — с п р а в о з д а н н я , я к е 
п с д а е т ь с я д о в щ о м г , оценки i висновк !в чле-
н о в i ЧкТДЧ1В. 

П о с т а в м о co6i п и т а н и я , як в св!тл'| цих 
ц и ф р п р г ц с т а в л я с т ь с я н а ш а п р а ц я п р и н а й м ш 
в з а г а л ь н и х з а р и с а х ? 

Ми б а ч и м о , щ о н а ш е т о в а р и с т в о б е з у -
п и н н о п о ш и р ю е т ь с я : п р и б у л о за р!к 2360 
н о в и х ч л е н 1 В , а з а о с т а н н ! д в а р о к и 4651 
с е б т о мало щ о не п о л о в и н а с у ч а с н о г о скла-
ду . Ц е е д о к а з о м велико ' ! тяги в о л и н с ь к о ! 
селянсько! ' м о л о д ! до творчэТ n p a u i , до об'-
е д н а н н я с в с. ix м о л о д и х сил з о д н о г о боку 
i з д р у г о г о б о к у , щ о ]деТ, uini i ш л я х и д о них 
В о л и н с ь к э г о С о ю з у О л ь с ь к о Т Молод1 вщпо-
в щ а ю т ь с у ч а с н и м п о т р е б а м с е л а , находять 
с е р е д с е л я н с т в а в с е б ш ь ш е з р о з у м ж н я i здат-
Hi с т в о р и т и с и л ь н и й м а с о в и й рух дпя д о б р а 
с е л я н с т в а , обох н а р о д ! в на В о л и ш i для Pi-
чи ласполитоТ. 

П е р е г л я д а ю ч и окрем1 гэлуз1 нашоТ прац! , 
ми б а ч и м о на Bcix в щ т и н к а х в е л и к и й поступ, 
о с о б л и в о В к у л ь т у р н о • OCBiTHifi д1яльносги, 
з о к р е м а в прэц! н а д с а м о о с в ! т о ю самоТ мо-
лод!. Ял ж е в и м о в н о ю е, н а п р и к л а д , ц и ф р а 
21 ,948 к н и ж о к в и п о з и ч е н и х з б1блютек супро-
ти 16,878 к н и ж о к в и п о з и ч е н х в п о п е р е д н ь о м у 
с п р а в о з д а в ч о м у р о щ . Як би с е л а б у л и к р а щ е 
з а б е з т е ч е н ! б ! б л ! о т е к а м и , то б е з с у м ш в у щ о 
п р и р к т к н и ж о к в и п о з и ч е н и х м о л о д ю був би 
д а л е к о б ш ь ш и й . На б р а к б ; б л ю т е к та хиби 
в д о б о р ! к н и ж о к в к н у ю ч и х б1блютеках в в е с ь 
час , а о с о б л и в о на протяз1 о с т а н н ь о г о р о к у , 
ч у л о с я нарГкання з б о к у молод! . Ц е п и т а н и я 
т а к в а ж л и в е д л я р о з в и т к у к у л ь т у р и i посту-
пу с е л а — м у с и т ь бути р о з в я з а н е як найскор1 
щ е . У нас , на п р е в е л и к и й ж а л ь , за б а г а т о 
г о в о р и т ь с я i п и ш е т ь с я п р о п о т р е б и села , з а 
м а л о о д н а ч е р о б и т ь с я д л я з а с п о к о е н н я цих 

п о т р е б . Д о н а й в а ж н ! щ и х i н а й п и л ь ш щ и х з них 
н а л е ж и т ь п и т а н и я оргашзац '1 б1блютек для 
села I н а д е ж н о г о д о б о р у до них к н и ж о к осо-
б л и в о украТнських. Нараз'1 м о л о ц ь находить 
в и х щ у з а к л а д а н ш чи п о ш и р е н ш власних 6i-
б л ю т е к . У в л а с н и х 6 i 6 n i O T e K a x Гуртшв С. М. 
б у л о в 1936/37 р, 7836 к н и ж о к , а в останьо-
му с п р а в о з д а в ч о м у р о щ 8780 TOMiB себто 
прир1ст в и н о с и т ь 944 TOMIB. 

Ц | к а в е т а к о ж с п о с т е р е ж е н н я кидаеться 
у Bi4i з ц и ф р с п р а в о з д а н н я , а саме з н а ч н и й 
п р и р к т п е р е д п л а ч е н и х ч а с о п и а в (в 1936 /37р . 
645 а в 1937/38 р. — 765). Ц ш а в е при тому 
с и л ь н е з б ! л ь ш е н н я п е р е д п л а т и с у с п ш ь н о noni-
тичних ч а с о л и а в (з 8 3 у п о п е р е д н ь о м у р о щ 
до 140в цьому роц1). Ц е „знак ч а с у " —насл)док 
з а ц ж а в л е н н я села пол1тичними под1ями в 
з в я з к у з тими г л и б о к и м и змшами , щ о вщбу-
ваються на н а ш и х очах у п о л и ч н о м у ж и т т ю 
п о л ь с ь к о г о н а р о д у i Р1'чипосполигоТ, При цШ 
Harofli т р е б а п щ к р е с л и т и б р а к в о л и н с ь к о г о 
с у с т л ь н о - п о л ! т и ч н о г о часопису дг.я селянсгва 
як п о л ь с ь к о г о так i украТнськсго. Ч и т а ю ч и 
pi3Hi ч а с о п и с и в и д а в а ш пол!тичними парт!ями 
на ж ш и х т е р е н а х , втягуеться м о л о д ь у круго-
в о р о т п а р т ш н и х страстей , чужих floci во-
л и н с ь к о м у селянству . KpiM цього щ ч а с о п и с и 
piflKO к о л и м а ю т ь на yBa3i i з н а ю т ь о с о б л и в ! 
у м о в и н и та п о г р е б и н а ш о г о т е р е н у . 

З в е р т а ю т ь на себе т а к о ж увагу ц и ф р и 
т е а т р а л ь н и х вистав i ш е ц е ш з а ц ш . В 1936/37 
р. д а л и Г. С. М. 765 вистав i ш е ц е ш з щ ' й , в 
1937/38 р.— 970. Ця ф о р м а пргц1 х а р а к т е р и -
з у е м с я тим, ш о тут маемо в е л и к у в и х о в н у 
п р а ц ю з о р г а ш з о в а н о ! молод'1 не т ш ь к и н а д 
с о б о ю , а л е й над о т о ч е н н я м . В и с г а в и i ж е ц е -
н1зацп—це в е л и к и й 3aci6 в п л и в у на с е л о , на 
в с ю о к о л и ц ю , бо ж це в ' д о м а р;.ч, щ о на ви 
ставу Г у р т к а С. М. п р и б у в а ю т ь глядач ! не 
л и ш е з м^сця о с щ к у Гуртка^ а л е й з о к о л и ш -
Hix с!л. В niw npaui м о л о д ь з у с т р ! ч а л а дв1 ве-
лик! п е р е ш к о д и : б р а к д о б о р у псс i б р ^ к iH-
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структорсько! допомоги. Оскшьки першШ 
потреб! наш Союз намагався допомогти дру-
куючи в „Молодому Сел;" каталог пес, ocTi-
льки друга залишаеться в щ к р и т о ю з браку 
K o m T i B . Не треба одначе замикати очей на 
те, що Ц1Й форм! прац! в б1жучому роц! за-
грожус упадок 1'зза адм 'жстративних утруд-
нень в деяких п о в ^ а х . Треба мати над1ю, щ о 
питания д о з в о л в на вистави буде усправне-
не, щ о в ж е подекуди п е р е в е д е н о в життя. 

Окрема д!лянка npaui селянсько! молод^, 
з о р г а ш з о в а н о ! у В.С.С М.,—це хл1'боробський 
в и ш ю л (ршьнича ш'дготовка), на який в на 
ш(й орган^зац'Т звертаеться спец!яльну увагу. 
Хл1боробський вишк!л, як це ми н е р а з в ж е 
на стор1нкзх „Молодсго Села" шдкреслювг.-
ли, м?е на мет шдготозити майбутн х госпо-
дзр1в i господинь д э р е ц ю н а л ь н с ! Г-СП дарки 
3r i f lHO з вимсгами сучасно! с>льськ>господар 
ськоТ науки. Селянська молодь вповн! доц1-
нюе цю форму npaui i ми бэчимо, щ о piK 
p i 4 H O понад 2000 молод! переходить ч е р е з 
хл!боробський вишк1л. В ц'й npaui мусимо 
досягти того, ш о б не було Hi одного ч л е н а 
Г. С. М., який би не п р о й ш о в ве х трох ступ-
HiB xn i6opзбського вишколу . 

З а т е щ о до пргц! над ф:зичним вихо-
ванням, то ця справа , треба до цього вгдкри-
то признатися, на п р г в е л и к и й ж а л ь не с т о п ъ 
у нас нз BHCOTi завцання . 3 боку керуючих 
o p r a H i B н а ш о ! o p r a H i s a u i i ' робилися i робля-
ться заходи для належноТ постановки справи , 
але можливост1, не з н а ш о ! вини, д у ж е й ду-
ж е обмежен ' . 

Спрзвэздання , о г о л о ш е н е в ч. 17 „М!о-
de j Wsi —Молодого С е л а " не о б ш м а е цифро-
во всенькоТ н а ш о ! працк Нема тут, напри-
клад, H i w o r o про н а ш у ж и в у участь у 3 6 i p u i 
на Фонд Н а р о д н ь о ! О б о р о н и . Нема н1чого п р о 
Hauii зусилля скеровувати н а ш у молодь до 
р!зних ш к т як Н а р о д а х Ушверситет1в , ш к ш 
р льничих, р1зних фахових, а нав!ть вищих 
i т. д. Не все , щ о подано у с п р г в э з д а н н ' , ми 
з а р а з в Ц!Й с т а т л розглядаемо , хоч у в а ж н и й 
читач знайд'г в йсго ц и ф р а х багато цшэвого 
i повчаючого . 

Яле cyxi цифри е п л ь к и слабою вщбит-
кою н а ш е г о ж и в о г о життя, н а ш о ! д йсноТ 
д |йсности, то! тихо!, е л е в е л и к о ! прац!, щ о п 
ведуть наш! члени над собою i над оточен-
ням в стремлшн! стати самим кращими, л!п 
шими людьми, створити н о в е к р а ш е с е л о 
i здобути л ш ш е , щ а с л и в ! ш е життя в ньому. 
Cyxi ц и ф р и мовчать п р о Ti в е л и т BHyTpiuiHi 
i з о в н ' ш ж п е р е ш к о д и i труднощ!, щ о ix прихо-
диться перемагати на н а ш о м у шляху до кра 
щого завтра . Ми Hi хвалимося , Hi нарЫасмо, 
але вперто , по селянськи , м о з о л ь н о , працюе-
мо i п р о к л ? д : е м о шлях до к р а щ о г о млйбут-
нього свого власного , н а ш о г о р д н о г о села, 
всього селянства , свого н а р о д у , для д о б р а 
i сили е п ш ь н е ! нам д е р ж а в и Р |чипосполитс! ' . 

Тихо i с аок йно, пов л ь н о по р э э л : г ; й 
Волин) течуть волинськ1 р!к^. ТЫьки тут чи 
там побачимо ш в и д ч и й 6ir води , тут чи там 
забурлить в о д а в п р и б е р е ж н о м у вир; , щ е б 
з а р а з ж е вир!внятись i плисти дал1 п о в т ь н о , 
м а й ж е н е п о м п н о до свое!' мети . А л е в цих 
волинських ршах в е л и к а глибина i могуча 
сила руху. — Тихо i с п о к ж н о , з д а в а л о с ь би 
п о в ш ь н о , пливе життя i праця в берегах — 
рамах н а ш о ! о р г а ж з а ц п . Т(льки ось з! стор1-
нок такого ручного с п р а в о з д а н н я в д а р я е в нас 
висока ц и ф р а , щ о евщчить про ш в и д к и й по-
ступ в п е р е д , тут чи там ЗТзд чи к о н ф е р е н щ я 
вказуе на в и с о к у щейн!сть молод!, 'n' г л и б о к е 
розумшня п о т р е б селянського буття i т в е р е з у 
ощнку д1сности, тут чи там н е е в щ о м а щ е 
молодь п о п а д а е у вир протир!чч чи н е в о л ь -
них помилок , щ о б з часом вир!внятись i, за-
л и ш и в ш и за собою бурхливу теч1ю н е б е з -
п е ч н о г о виру, йги flani р а з о м 3 i вс!ми p i B H O , 
ц ш е в о , с п о к ш н о у великШ npau i н а д с о б о ю 
до В е л и к о ! Мети. В оцьому с п о к ш н о м у жит-
тю i тихш, н а ч е H e n O M i T H i f i , n p a u i — в е л и к а 
глибина i могуча сила молодого н а ш о г о се-
лянського руху. Про це п о в и н ш памятати i т1, 
щ о ж и в у т ь цим трудом I цим о р г а ж з о в а н и м 
життям як i Ti, щ о х о т т и би в о л и н с ь ю р ж и 
повернути н а з а д . 

О. Питель . 

Idziemy do Uniwersytetów Ludowych. 
D o ś ć c z ę s t o m ó w i m y , a n a w e t n a s z e d r o -

g i e p i s m o „Młoda W i e ś — М о л о д е Село" d u ż o 
o p i s u j e o U n i w e r s y t e t a c h L u d o w y c h , o ich 
z n a c z e n i u i w a r t o ś c i a c h , j a k i e w n o s z ą w ż y -
cie m ł o d z i e ż y wie j sk ie j , j e d n a k i j a chc ia ł a -
b y m k i lka s łów n a p i s a ć ; c h c i a ł a b y m je s k i e -
r o w a ć zwłaszcza d o t y c h k o l e ż a n e k i k o l e -
g ó w , k t ó r z y w t y m r o k u j a d ą d o Uniw, L u d . , 
a ż e b y nie jecha l i z tą p e w n o ś c i ą ( j a k to się 
już z d a r z a ł o ) , że n a u c z ą się t a m szycia , h a f -
t o w a n i a , g o t o w a n i a , p i e c z r n i a , u p r a w y rol i 
i t . d . , g d y ż U n i w e r s y t e t y L u d . nie u c z ą ż a d -

n e g o f a c h u — n a to są s z k o ł y r o l n i c z e l u b in -
n e z a w o d o w e . 

U n i w e r s y t e t L u d o w y j e s t p l a c ó w k ą w y -
c h o w a w c z ą , b o m a n a ce lu w y c h o w a ć c z ł o -
w i e k a na ś w i a t ł e g o i k u l t u r a l n e g o o b y w a t e l a 
wsi i p a ń s t w a . Z a d a n i e U. L . p o l e g a n a t y m , 
a ż e b y młodz ież nie b ł ą k a ł a s ię p o m a n o w c a c h , 
a ż e b y n ie t r a c i ł a m ł o d y c h l a t na b e z m y ś l n o ś -
ci, lecz ż e b y z a w c z a s u z a s t a n o w i ł a s ię i ob-
m y ś l a ł a p l a n n a d a l s z y c i ą g ż y c i a . U n i w e r s y -
te t nie u c z y c z e g o ś w z n i o s ł e g o , w y s o k i e g o 
p o d n i e b i o s a , n a t o m i a s t u c z y n a s u m i e j ę t n e -
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g o u ł o ż e n i a s o b i e życ i a c o d z i e n n e g o w n a - „więce j " d o ś w i a d c z o n y : — d a w n i e j l udz i e n ie 
s z y c h w i e j s k i c h c h a t a c h . Z a c z y n a j ą c o d n a j - uczyl i s ię i o r g a n i z a c y j ż a d n y c h n ie b y ł o , 
m n i e j s z y c h s z c z e g ó ł ó w , c o w y d a w a ć n a m się a i t a k się im l e p i e j p o w o d z i ł o niźli t e r a z , 
m o ż e ś m i e s z n ą b ł a h o s t k ą , t a k m u s i m y p o k i e - Ale wz iąć t o w s z y s t k o p o d r o z w a g ę i p o -
r o w a ć s o b ą , b y o d n a l e ź ć r o l ę , p r z y p a d a j ą c ą m y ś l e ć s o b i e , j a k to ludz i e n ie r o z u m i e j ą 
n a m w ż y c i u wsi, p o w i a t u i P a ń s t w a . W t y m j e s z c z e d a w n e j p r z e s z ł o ś c i , i m ó w i ą , że d a w -
o d s z u k a n i u d r o g i ż y c i o w e j d o p o m a g a n a m n ie j b y ł o l ep i e j , to aż s t r a c h p r z e c h o d z i . . . — 
U n i w e r s y t e t L u d . K t o j e s t t e g o z d a n i a , n ie d o ś ć że s a m b łądz i , 

K o l e ż a n k i i K o l e d z y ! J e ^ ź a i e j a k na j l i c z - a le i i n n y c h w b ł ąd w p r o w a d z a . В э ci inn i 
n i e j d o U n i w e r s y t e t ó w L u d o w y c h . T a m p o - c z ę s t o n ie z n a j ą h i s t o r i i c h ł o p ó w , n ie w i e d z ą 
z n a c i e s a m i s i eb ie , d o r o b e k l u d z k o ś c i , w s z y - j a k d a w n i e j s z e życ i e c h ł o p a t r u d n e b y ł o i u -
s t k o to , co j e s t p i ę k n e i w s p a n i a ł e . J e d ź c i t ! c iąż l iwe w ł a ś n i e d l a t e g o , że w a r s t w a c h ł o p s k a 
T a m r o z b u d z i c i e s w o j e m y ś l i i u c z u c i a , p o - b y ł a c i e m n a , n i e u m i a ł a s o b i e w ż y c i u z a r a -
z n a c i e s w o j ą c h ł o p s k ą d u s z ę , z m i e n i c i e s ię n a dzić, p r z e z c i e m n o t ę w p a d ł a w r ę c e w y z y s k u -
l e p s z y c h i ś w i a t l e j s z y c h o b y w a t e l i . J e d ź c i e , j ą c e j s z l a c h t y . 
b y s ię u c z y ć . N a u k a j e s t d l a n a s t y m , c z y m D l a p r z y k ł a d u i no n a p i s a ł a m t e p a r ę 
s ł o ń c e d l a ż y c i a n a z i emi . Ko l . S i e m i e n i a k ó w - s łów. K o l e ż a n k i i K o l e d z y , k t ó r z y b y l i ś c i e 
n a w n u m e r z e 3 c im „ M ł o d e j W s i " p i s a ł a , że w U n i w e r s y t e t a c h L u d o w y c h , z a j m i j m y s ię 
g d y b y n i e b y ł o s ł o ń c a , n i e b y ł o b y i życ i a n a s z c z e r z e d o b r a n i e m i w y s ł a n i e m k a n d y d a t ó w 
z iemi d l a ludz i , z w i e r z ą t , r o ś l i n , g d y ż s ł o ń c e d o U n i w e r s y t e t ó w . M y w i e m y , j a k i e cele m a -
j e s t n i e w y c z e r p a n y m ź r ó d ł e m e n e r g i i . J a k j ą t e p l a c ó w k i , a n a l t o , z n a j ą c n a s z e k o l e -
ś w i a t ł o s ł o ń c a j e s t k o n i e c z n e d o życ ia , t a k ż a n k i i k o l e g ó w , o r a z i c h z a i n t e r e s o w a n i a , 
i ś w i a t ł o n a u k i j e s t j a k g d y b y p o d s t a w ą Da- m o ż e m y p r z e w i d z i e ć , czy d a n e g o k a n d y d a t a 
e z a g o ż y c i a . В э c ó ż w a r t e b ę d z i e ż y c i e d l a b ę d z i e i n t e r e s o w a ć to , c z e g o U n i w e r s y t e t L u -
n a s , g d y b ę d z i e m y c i e m n i , n i e u ś w i a d o m i e n i , d o w y u c z y . W i e m y sami , że g d y w y ś l e m y 
n i e b ę d z i e m y n i c z e g o r o z u m i e ć , n ie b ę d z i e m y p i e r w s z e g o l e p s z e g o z b r z e g u , to m o ż e n i e -
m o g l i t w o r z y ć d l a p r z y s z ł o ś c i . . . C z ł o w i e k n ie wie le s k o r z y s t a , a n a m nie o d d a t e g o co z d o -
j e s t t y m w s z y s t k i m , c o z a s p a k a j a p o t r z e b ę by ł . P r z y t o c z ę t u j e d e n p r z y k ł a d , p o d a n y 
ż y c i a , l ecz j e g o t w ó r c z o ś ć . S a m e g o c z ł o w i e k a w c z a s i e d y s k u s j i p r z e z j e d n e g o z k o l e g ó w , 
n ie b i e r z e m y t a k p o d u w a g ę , j a k to , c o o n M a m u s i a m ó w i d o c ó r e c z k i , k t ó r a wróc i ł a ze 
z d z i a ł a . T a k j e s t w e d t u g m o j e j m y ś l i . A l e n i e s z k o ł y r o l n i c z e j : „ C ó r u ś , s ły szysz , u p i e c z n o 
w s z y s c y s ą j e d n e g o z d a n i a . J e d n i m a j ą n a c h l e b a , b o m o ż e t y l e p s z y i s m a c z n i e j s z y u -
m y ś l i n a u k ę i o ś w i a t ę , a d r u g i m w g ł o w i e p i e c z e s z , — p r z e c i e w a s t a m w s z k o l e uczyli . . . ' ' 
z a b a w y , d la t r z e o i c h z n ó w c h o d z e n i e p o c h a - A c ó r u c h n a na t o o d p o w i a d a : — „ M a m u s i u , 
ł u p a c h z p l o t e c z k a m i j e s t si łą p r z y c i ą g a j ą c ą , k i e d y ja n ie m a m t e r m o m e t r a . . " — M o g ł o to 
I s t n i e j e c a ł y s z e r e g t y c h l u d z k i c h z a m i ł o w a ń b y ć n a w e t p r a w d ą , b o g d y t a k o l e ż a n k a p r z e d 
i m y ś l i . S t ą d p o w s t a j ą n i e r a z r ó ż n e n i e p o r o - p ó j ś c i e m d o s z k o ł y n ie b y ł a p r z y z w y o z a j o a a 
z u m i e n i a , z łośc i , a n a w e t k ł ó t n i e i b i j a t y k i . B o d o r o b o t y - m a m u s i żal b y ł o , ż e b y c ó r e c z -
j e d n i m y ś l ą o o r g a n i z a c j a c h , o s p ó ł d z i e l c z o ś c i , k a c i ę ż k o p r a e o w a ł a , j a k ż e b y , n ie b ę d z i e 
o j e d n a n i u s ię ludz i , a i n n y c h t e s p r a w y w c a - w y g l ą d a ć ł a d n i e — t o p ó ź n i e j , c h o c i a ż ją w s z k o -
le n i e o b c h o d z ą — w y s t a r c z a im , g d y m a j ą le n a u c z y l i p i e c c h l e b , t o w d o m u n ie u m i a -
c h l e b p o w s z e d n i n a c o d z i e f i , a j u t r o — n i e c h ła z a s t o s o w a ć z d o b y t e j u m i e j ę t n o ś c i , 
s ię d z i e j e c o c h c e . M ó w i ć i m o o ś w i a c i e , T a k i m y , j a k i c h k a n d y d a t ó w w y ś l e m y 
0 o r g a n i z a c j a c h , t o u s ł y s z y eię s t a l e j e d n ą , d o U n i w e r s y t e t u , t a k i c h b ę d z i e m y m i e ć p o 
j a k ż e 5 p r z y k r ą ś p i e w k ę : „ J a k j a w y ń d ę na p o w r o c i e . C h o c i a ż U n i w e r s y t e t L u d o w y t o 
ś w i a t , t o t a k i j e s t e m o b ś w i e c o n y , b o w d z i e ń c a ł k i e m i n n a p l a c ó w k a niż s z k o ł a r o l n i c z a , 
s ł o ń c e świec i , a w n o c y k s i ę ż y c i g w i a z d y ; a le p o d a n y p r z y k ł a d p a s u j e w o b u w y -
t o w s z y s t k o t a k m n i e z a d a w a l n i a , że l e p s z e j p a d k a c h . 
mi n i e p o t r z e b a o ś w i a t y i z k s i ą ż k i " . — N o A l f r e d a Bel ina 
1 m ó w t a k i e m u , co c h c e s z ; b ę d z i e s z m u t ł u - czt. К. M. W. w Granatowie 
m a c z y ć , t o i t a k n ie p o m o ż e , b o on j e s t j uż P°w. Horoohow. 

WOLNA TRYBUNA 
Wszyscy do przysposobien ia 
r o l n i c z e g o ! 

W n a s z y m Związku na i s t n i e j ących obec-
nie ok . 4 5 0 Kół Młodz ieży Wie j sk ie ] a k c j ę 
p r z y s p o s o b i e n i a r o l n i c z e g o p r o w a d z ą 253 Kota. 
M a s u w a s ię p y t a n i e : d l a c z e g o p o z o s t a ł e Kola 

w pracy t e j n ie uczes tn i czą? — Ma p y t a n i e to 
jedn i o d p o w i a d a j ą : „(J nas n ie m a c h ę t n y c h " , 
j e szcze inni: „Zap i sa l i śmy się, a le p rzez z imę 
zespół s ię r o z p a d ł " . 

C h c ę tu za s t anowić się n a d p i e r w s z y m 
w y p a d k i e m , kiedy m ó w i m y , że w Kole nie m a 
c h ę t n y c h . Z a j r z y j m y do s t a t u t u W. Z. M. W. Po-
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wiedziano tam wyraźnie, że celem naszym jest 
stać się pełnowartościowymi obywate lami wsi 
i Państwa, drogą pracy nad sobą. Czyż wiec 
rolnik, który nie zna się wcale na sposobach 
prowadzenia własnego gospodars twa, może być 
tym pełnowartościowym obywate lem? Czy, ma-
jąc obowiązek żywienia całego społeczeństwa, 
dobrze Sie wywiązuje z zaufania jakim go da-
rzy społeczeńs two? 

Chcemy wyrosnąć na ludzi pełnowarto-
ściowych, to znaczy światłych, rozumnych , ma-
jących otwarte głowy, znających sie na spra-
wach zawodowych, społecznych, s amorządo-
wych, gospodarczych i t. p. Czy więc, prowa-
dząc w Kole jeden tylko jakiś dział pracy, bę-
dziemy mogli to wszystko os iągnąć o co nam 
chodzi? — Pewnie, że nie. Czyi więc wynika 
stąd, że, naprzykład, czytelnictwo książek, ga-
zet, chór albo t e a t r — s ą w Kole mnie j potrze-
bne od p. r,? Nie! Myliłby się każdy, kto w ten 
sposób sądzi. Czytelnictwo rozwija nasz umysł , 
uczy korzystać racjonalnie ze słowa pisanego, 
rozszerza zakres wiadomości ogólnych — jest 
więc pot rzebne . Nie może j ednak być pracą 
jedyną w Kols. Nie może też być j edyną pra-
cą Koła tylko urządzanie przeds tawień teatral-
nych, ani też p rowadzen ie pracy przysposobie-
nia rolniczego. Prowadzenie wszystkich fo rm 
pracy s tosowanych w Związku da je dopiero ca-
łość. Wszystkie wiec działy powinny być w Ko-
le uwzględniane i p rowadzone : zarówno czytel-
nictwo jak р. г., teatr , chór , spor t i inne, tylko 
bowiem przez m ą d r e sha rmonizowanie tych 
działów możemy os iągnąć należyte wyniki. 

Wynika jednakże z tego , że dla nas, przy-
szłych rolników, dział przysposobienia rolnicze-
go powinien mieć specja lną war tość . I d la tego 
też Koło Młodzieży Wiejskiej , k tóre p. r. nie 
prowadzi, da j e dowód s łabego jeszcze zrozu-
mienia i wczucia sią w ideę naszej pracy. 

K o l e ż a n k a S z u s t ó w n a z e S t a w i s k z e s w y m 
w y c h o w a n k i e m . 

wiem, że jes teśmy z a ' nimi w tyle pod wzglę 
d e m kul tury rolnej . Trzeba więc nie tylko do-
równać im kroku w marszu , ale odrab iać zale-
głości. 

Os ta tn io rzucone zosta ło has ło „ u m a s o -
wienia" akcji p. r. Związek nasz do tychczas 

Akcja p. r. w osta tnich latach przybrała 
og romnie na rozmachu . Ilość młodzieży w p r-
p racu jące j dosięga już setki tysięcy. My na Wo 
łyniu nis m o ż e m y być os ta tn imi . T e m p o na 
szych prac musi być nawet silniejsze, niz w wo 
jewodztwach zachodnich , m u s i m y pamię t ać bo 

Z WrHŁflBfiW W 1ШЕШТЕС1Е LUDOWYM W RÓŻYfiiE. 

Z dziej6w ziemi. 
W różnych przypowieśc iach czy powiedze-

niach spo tykamy bardzo częs to te dwa wyrazy 
jakby zrośnięte: Matka - Ziemia, Wszystko co 
żyje jest dzieckiem z iem ; ; z n ie j wzięło pcczą-
tek i do niej wróci. Ziemia jest naszą kcłyską 
i naszą mogiłą. 

Ta ziemia mieści na swej powierzchni 
przeszło dwa mil iardy ludzi. Bez względu na 
narodowość , religię, s t anowisko spo łeczne , po-
glądy, przynależność do t ak i ego czy i n n e g o 
ug rupowan ia , wszystkich ludzi ziemia niesie 
w przestworza. O d k ą d zaistniał człowiek na 
ziemi, odbywa na niej z awro tną podróż , pędzi 
w świat wraz ze s łońcem z szybkośc ią 1800 km 
na m i n u t ę — j e d n o c z e ś n i e o d b y w a wieczną wę-

d rówkę dokoła s a m e g o s łońca , p r z e b i e g a j ą c co 
m i n u t ę przeciętnie 1600 k m . Krążąc doko ła 
słońca, k tó re wzbudziło na nie j swymi p r o m i e 
niami życie, ziemia jeszcze ob raca się d o k o ł a 
swej osi. Ludzie na równiku p ę d z ą z szybko-
ścią znowu 1600 km, ale już na godz inę , d o k o -
ła osi z iemskie j . 

Tak to j e s t eśmy braćmi . Łączy nas , o p r ó c z 
wielu innych więzów, wspólna w ę d r ó w k a n a 
j edne j ziemi, wędrówka b e z u s t a n n a . J e s t e ś m y 
jakby pasaże rami ziemi z a o p a t r z o n y m i w bez-
p ła tne bilety. 

Wiemy obecnie , że z i emia—to w s p ó l n e na-
sze mieszkanie , chociaż ukazu j e o c z o m n a s z y m 
tylko zn ikomą cząstkę swej powie rzchn i , jest 
kulą o g r o m n ą , pos i ada j ącą w o b w o d z i e 40 ty-
sięcy k m . Gdyby wzdłuż równika wyobraz ić 
sob ie pociąg pędzący z szybkośc ią 70 k m na 
godzinę , to pociąg ten wróci łby do mie j sca 
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d a w a ł 75% wszys tk ich ze spo łów р. г., i s tnie ją-
cych na Wołyn iu . Naszą ambic ją o r g a n i z a c y j n ą 
w d a l s z y m c iągu jes t s t an t en nie ty lko utrzy-
m a ć , a le go jeszcze p o d n i e ś ć . 

T r z e b i więc m i m o o p ó ź n i o n e g o t e r m i n u 
p rzys t ąp i ć d o o rgan i zowan ia ze spo łów p. r. 
T r o s k ę o to winni p rze j ąć na s iebie nie ins t ruk-
to rzy , lecz s a m a młodz ież — prezes i Kół, przo-
d o w n i c y z e s p o ł ó w , młodz i dz ia łacze . Nie m o ż e 
być w Związku n a s z y m Koła Młodzieży, k t ó r e 
by o b e c n i e nie p rzys tąp i ło do p r o w a d z e n i a p. r. 

P. z. 
Н а ш ! завдання 

Ми, м о л о д ь , з о р г а ж з о в а н ! в Гуртках 
С|льсько '1 Молод! не для того , щ о б на нас 
с т а р и л л ю д и п а л ь ц а м и т и к а л и . М о в л я в „I н е 
б у л о гуртка i Е гурток , а о д н а к о в о б а г а т о 
щ е х л о п а в з а м е т ь 1ти д о св1тлиц'| то п : д 
Л е й б и н о ю к о р ш м о ю в и с я т ь . Я Л е й б а тш^ки 
pafl is з того . К е ж е : ну... MiHi л я к а л и Batui 
л ю д и г у г т . о м К а з э л и — п о ж д и Л е й б о , як бу-
д е у н а с Гугток О л ь с ь к а М о л о д ь , то б у д ^ ш 
м е н ш » за гог!лка т о г у в з т ь , бо х л о п ш г з г л-
ку пити п е г е с т а н у т ь . А я Б з г д я к у в а т ь , i тип г 
т у г у ю я<< б у л о к о л и с ь , б о хлоп н з м о ж е ж и т ь 
б е з г о п л к а , як я в ш а б а с б е з кугка а б а cai-
ж а г и б а " . 

Хоч це м о ж е на п р з в д у р щ к о т а к е т р а п -
л я е т ь с я , то в с е т а к и л ю д я м в очи к и д а е т ь с я . 

Як та п р и к а з к а к а ж е „Як с и р о т а п л з ч е , 
то н!хто не б а ч и т ь , а як с к а ч е , то в е с ь CBiT 
б а ч и т ь " . О д н а ч е ми, м о л о д ь , з о р г а ж з о в а н а 
в Гуртках О л ь с ь к о И М о л о д ь мусимо на це 
з в е р н у т и п и л ь н у у в з г у . 

П р и г л я н ь м о с ь на н а ш у грядку , як в о н а 
п о р о с л а б у р ' я н а м и , щ о нам чуж! л ю д е Тх на 
с !яли . А як\ в о н и для н г с шк)длив1 Ti бур ' яни , 
як1 в о н и к о л ю ч ) ? 

П е р ш и й т а к и й б у р ' я н , — т о б у д е п я н с т в о 

i курЫня, к о т р е так б е з п о щ а д н о н в щ и т ь 
н а ш дор1бок як к у л ь т у р а л ь н и й , так мораль -
ний i матеряльний . 

Другий такий бур ' ян—то буде н е н а в и с т ь 
до других, щ о так нас розганяе наче в' |тер 
п!р'я. 

Т р е т ш б у р ' я н — т о шла гора ш к ч е м н и х 
cnie, котрими н а ш е с е л о е так з а к и д а н е , щ о 
а ж с о р о м i ш к о д а . I знову це плямить нас 
самих i н а ш у працю. Ця шкчемн!сть п о ж и р а е 
н а ш к у л ь т у р н и й дор' |бок, до якого ми так 
простягасмо руки. 

Ч е т в е р т и й б у р ' я н — т о та н е щ а с н а ш а п к а , 
щ о тек м щ н о приросла до нашо'( голови , на-
ч е б ми парх мали, а це св!дчить про н а ш у 
н е в и х о в а ж с т ь . 

А н а й в а ж н ! ш и й бур 'ян то буде пятий. 
То с н е д б а л ь с т в о . Ч е р е з н е д б а л ь с т в о ми най-
б т ь ш е т р а т и м о м а й ж е на Bcix вщтинках на-
ш о г о життя . 

О т о ж н э ш и м з а в д а н н я м е—виполоти щ 
бур 'яни , очистити нашу грядку i s a c i a T H на 
н1й гарн ' , чудов!, naxy4i к в ™ . 1_Цсб цей запах 
було чути не т!льки в нзишм сел ' , а по u , i n i f i 
Волин!, i ц т с м у к р а ю . Щ о б цей запах в!тер 
з ан : с шд к о ж н у селянську e r p i x y . 

Але тут в и н и к а е питания , як це зрсби-
1И? Як доступити до це'1 грядки, коли вона 
к о л ю ч а ? А л е ж ми не п о в и н ш над цим довго 
з а т р и м у в а т и с ь , а л е зачати цю працю caMi 
в!д с е б е , б о ж сем! знаемо щ о приклад — 
в е л и к е д ш о . 

Б о х т о ж в и н е н , щ о дитина пуста, як не 
П б а т ь к и . Як caMi з н е е м о , щ о Д1ти йдуть сл1-
д а м и батьк1в, м е н ш ! — с л щ а м и с т а р ш и х i т. д. 
То ч о г о ж маемо ж д а т и з д и ч к и д о б р и х овоч1в, 
коли в о н а не з а щ е п л е н а ? Ми п о в и н ж на со 
6i з а щ е п и т и ц1 flo6pi з р а з к и культури . Б о ж 
i н а ш и м и сл1дами п щ у т ь Hami брати i сес-
три i в о н и б у д у т ь р о д и т ь Tl 0 B 0 4 i , K O T p i 
д к т а н у т ь в1д н а с в с п а д щ и н Ь I ми цього н е 

w y j a z d u p o u p ł y w i e d ł u ż s z e g o c z a s u . T a k wiel-
ką j e s t z i emia , b ę d ą c a o b e c n i e w p o s i a d a n i u 
2 m i l i a r d ó w ludzi . 

Z i e m i a , t e n na sz świa t , gdz ie rozgrywa się 
„ d r a m a t życ ia" , jes t j e d n a k m a ł y m p r o s z k i e m 
w p o r ó w n a n i u z i n n y m i ś w i a t a m i , k t ó r e cz ło-
wiek o g l ą d a w n o c g w i a ź d z i s t ą . S ł o ń c e , | ak do-
wodz i n a u k a , j e s t j e d n ą z l i cznych gwiazd wi-
d o c z n y c h na n i eb i e i ty lko d l a t e g o w y d a j e się 
n a m d o ś ć d u ż ą t a r c z ą , b o jes t z n a c z n i e bl iżej 
z i emi , an iże l i k a ż d a inna g w i a z d a . To s ł o ń c e 
jest mi l ion t r zys t a tys i ęcy razy większe od zie-
m i ! Z i e m i a o b i e g a w s w e j w ę d r ó w c e s t o ń c e 
w o d l e g ł o ś c i 150 m i l i o n ó w k m . Z iemia przy 
s ł o ń c u w y g l ą d a j ak m a ł e z i a r n k o go rczycy przy 
d u ż y m j a b ł k u w od leg łośc i 10 m od n i e g o . 

Na t e j s t o s u n k o w o j e d n a k n i e w i e l k i e j pla-
nec i e - z i emi , k r ą ż ą c e j w p rzes t r zen i , ludz ie u m i e -
s z c z a j ą n a r a z i e s w e t roski i r a d o ś c i , c h o ć my-

ślą s i ę g a j ą już d a l e k o za gwiazdy. A na p e w n o 
n i e j e d e n z z i emsk ich „ p o s a ż e r ó w " z a d a j e sob ie 
py t an i e : jaki jes t k re s wędrówki z i emsk ie j , lub 
też : jaki był jej p o c z ą t e k . Bo n i e z a p r z e c z o n y m 
jest f ak t , że był czas, iż nie by ło n a s — był 
czas , że n ie było z iemi , i był czas , gdy s łonce 
nie wy tacza ło swe j o g n i s t e j t a rczy na sk lep ie -
nie n i eb i e sk i e . 

J a k d a w n o to było? — Uczeni p o d a j ą , że 
cz łowiek i s tn ie je na ziemi m n i e j więce j t rzys ta 
tys ięcy lat . Ale cz łowiek jes t na z iemi n o w y m 
jeszcze z j awisk iem w p o r ó w n a n i u z w i e k i e m 
nasze j p l ane ty - z i emi . N a r o d z i n y z iemi m o g ł y 
m i e ć m i e j s c e jeszcze p rzed d w o m a mi l i a rdami 
(2000 mi l ionów) lat. A więc M a t k ą - Z i e m i a 
jes t w s t o s u n k u d o nas s t a r u s z k ą , p o s i a d a kilka 
tys ięcy razy więce j lat, niż l udzkość na n ie j 
ży jąca . 

W e d ł u g w y o b r a ż e n i a z n a k o m i t e g o a s t r o 
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noBHHHi л е г к о в а ж и т и , б о ж i ix л е г е ш будуть 
в щ д и х а т и з а т р о е н и м димом тютюну та тшо 
к о р ч и т и с ь В1Д гор1лки. А до того щ е ц ш и й 
р е п е р т у а р , з а п о в н е н и й н!кчемними анекдота -
ми та п р и к а з к а м и . 

Ми, молодь , з о р г а н ! з о в а ж в Гуртках 
С. М, п о в и н ж п о с т а н о в и т ь на тому, щ о б на 
mi леген ! вщцихали в ш ь н о св!жим п о в ^ р я м , 
а не з атроеним никотиною, щ о б н а ш е т!ло 
р о з в и в а л о с ь с в о б щ н о , а не к о р ч и л о с ь в го 
р!лц| . Б э ж caMi знаемо, щ о в з д о р о в о м у т Ы 
— з д о р о в а д у ш а . Тож на MicTi Л е й б и н о ! к о р 
ш м и повинна повстати п р и к р а с н а багэта ко 
о п е р а т и в г , яка з а с п о к о ю в а л а б и £ci п о т р е б и 
н а ш э г о села , а не г о р ш к о ю нас с л ш и л а . 

Так само н а ш р е п е р т у а р н е п о в и н е н бу-
ти з г п о в н е н и й ж к ч е м н и м и а н е к д о т а м и , а л е 
гарними н а р о д а м и п е н я м и , котрих ми маемо 
так багато . 

Взггал1 ми п о в и н ж те все , щ о н а м ш к о -
дить в н а ш ш культурно-осв1тн!й прац! , випо-
лоти геть з к о р ш н я м . А натом!сть треба заЫ-
яти т а к е з е р н о , я к е б з а х о п л ю в а л о BCix с в о е ю 
к р а с о ю та чудовим ч э р о м . 

А побачимо , як тод | c r a p m i л ю д е будуть 
тикати на нас пальцями . Ж д у гарного , чудо-
вого , пахучого букета з нашоТ г р я д к и . 

Матв)й П р з д у н е ц ь 
член Г. С. М. в Руд! Красшй 

на Р1венщин1. 

Z jazd Piotrkowiczan. 

flrtykul poniższy nie obrazu je życia wsi wo-
łyńskiej— treść jego zaczerpnięto z Kielecczyzny, 
j ednak ie zagadnienie inteligencji chłopskiej nie 
może być I nie jest dla nas obcym. Drukując ar-
tykuł z innego terenu wiejskiego, sądzimy, że 
przyniesie on korzyść Czytelnikom choćby z tego 
względu, że ukazuje odcinek ważnych zadań, gdzie 

indziej w części już zrealizowanych do wykona-
nia których musimy się jak najrychlej przygoto-
wać. K c " -

Myśl o z jeździe wszystkich tych , k t ó r z y 
wyszli ze wsi r o d z i n n e j , a p r a c u j ą w świec ie , 
k ie łkowała już od d a w n a — c z e k a ł a real izacj i . Wieś 
c icho i n i e śmia ło w y s u n ę ł a in ic ja tywę , a urze-
czywis tn ien ia jej p o d j ą ł się Wołyń . Raźn ie 
i o c h o c z o b i e r z e m y się d o pracy ; p rzec ie tu 
chodz i o n a s z ą wieś , o jej p rzysz łość i do l ę 
l epszą . 

P r z y s t ę p u j e m y w ki lku d o zb i e r an i a a d r e -
sów, u k ł a d a m y k o m u n i k a t i a n k i e t ę o z j eźdz ie , 
d o t e g o z a ł ą c z a m y i m i e n n y sp i s z a i n t e r e s o w a -
nych z j a z d e m , i ze w z g l ę d ó w o s z c z ę d n o ś c i o -
wych s y s t e m e m ł a ń c u c h o w y m p u s z c z a m y wieśc i 
w świa t d o s w o i c h o z j eźdz ie p o p r z e z p i e rw-
szego na liście. K o m u n i k a t i a n k i e t a ma o b e j ś ć 
b l i sko s e t k ę P io t rkowiczan , r o z s i a n y c h p o k r a j u , 
m a t r a f i ć d o ich w a r s z t a t ó w p racy , p r z y p o m -
nieć o wsi r o d z i n n e j , d o g r o m a d y zwołać , i m a 
wrócić d o nas z w y p o w i e d z i a m i n a j d a l e j p o 
3 m i e s i ą c a c h . Od wyn iku o d p o w i e d z i uza leż -
n i amy d a l s z e p o s u n i ę c i a . 

— Wróci , czy nie wróc i? 
— Będz ie coś z t e g o , czy ty lko z a g r z m i , 

b łyśn ie , a le n ie t r z a ś n i e ? Kto wie? A m o ż e 
gdz ieś na poczc ie zag in ie? 

— E e e , s k ą d ż e b y ? — Musi wrócić . Z j a z d 
b ę d z i e ! 

T a k i e i i n n e myśl i s n u ł y się r e a l i z a t o r o m 
p o g ł o w a c h na w s t ę p i e p r z y g o t o w a ń . U z b r o j e n i 
w c ie rp l iwość , c z e k a m y m i e s i ą c , c z e k a m y d rug i , 
k o ń c a d o b i e g a już t rzeci , a p o w r o t u a n k i e t y 
jak nie m a , * t ak nie ma . . . Aż tu w p o ł o w i e 
c z w a r t e g o m i e s i ą c a p r z y c h o d z i n i e s p o d z i e w a n i e 
z a p i s a n a d r o b n y m m a c z k i e m , s t w i e r d z o n a p o d -
p i s a m i . W s z y s c y chcą z j a z d u ! P r o p o n u j ą t e rmi -
ny, z g ł a s z a j ą i m i e n n i e s k ł a d K o m i t e t u . , . 

W g ó r ę s e r ca ! P i o t r k o w i c z a n i e n ie z a w i e -

n o m a ang ie l sk iego J e a n s a (czyt. Dżinsa) zie 
mia , s łońce , oraz i n n e p l ane ty k r ą ż ą c e d o k o ł a 
s łońca, tworzyły j e d n o k ł ę b o w i s k o r o z r z e d z o n e j 
mater i i . Z te j r o z p r o s z o n e j m a t e r i i w olbrzy-
mich odległośc iach czasu d o k o n a ł y s ię n a r o -
dziny o g n i s t e g o s łońca , m o ż e 8 l ub 7 mil iar-
dów lat t e m u . Ze s łońca , przez o d e r w a n i e s ię 
j ego części, miała p o w s t a ć nasza z i emia . Było 
to m n i e j więce j 2 mil iardy lat t e m u . W t e d y t o 
p l a n e t a nasza , b ę d ą c a o b e c n i e we wszechświe -
cie oazą życia, choć n i e w i a d o m o czy j e d y n ą , 
była rozpa lona jak o c e a n g o r ą c e j lawy, byia 
bliżej . s łońca i obraca ła s ię w o k o ł o n i e g o ze 
znaczn ie większą p r ę d k o ś c i ą — dz ień był też 
k ró t szy . Z b iegiem m i l o n ó w lat z i emia p rzyga-
sała , s tyg ła , a z o p a r ó w , z a s u w a j ą c y c h w i d o k 
sk lep ien ia , spadły p ie rwsze w o d y i zaczę ły żło 
bić na wystygłych s k o r u p a c h p i e r w s z e ś l ady 
koryt r zecznych . 

Ca ła z i emia co raz b a r d z i e j s t a w a ł a s ię po-
d o b n ą d o dz i s i e j sze j . O d s w e g o p o w s t a n i a n ie 
z azna ł a i nie zazna s p o k o j u — u l e g a c i ąg le z m i a -
n o m , c h o ć b a r d z o powol i . T w a r d a s k a t a była 
n i e g d y ś r o z t o p i o n ą lawą. Tu gdz i e o b e c n i e gó r -
n ik w g r y z a s ię w z i e m i ę p o c z a r n ą g r u d ę w ę g l a 
k a m i e n n e g o , n i e g d y ś s z u m i a ł y b u j n e lasy , tu 
gdz i e z n a j d u j e m y p o k ł a d y soli , roz l ewa ły s ię 
m o r z a . W y s o k i e góry w p r z e c i ą g u t y s i ęcy lat 
były z m y w a n e d e s z c z a m i , k r u s z o n e w i a t r a m i , 
r o z s a d z a n e m r o z e m , aż sku rczy ły s ię i zn ik ły . 
Ma te r i a ł Ich zan ie s iony d o m o r z a p o s ł u ż y ł na 
b u d o w ę gór i n n y c h . Pagórk i o b r a c a j ą s ię w d o -
liny — d o l i n y w p a g ó r k i . Z m i a n y t e d z i e j ą s ię 
j e d n a k b a r d z o powol i , jeśli je m i e r z y ć ż y c i e m 
j e d n e g o cz łowieka . W y j ą t k o w o c z ł o w i e k , po-
s ł u g u j ą c s ię s p e c j a l n y m i p o m i a r a m i , w y k r e ś l a 
n i e z n a c z n e , w m i l i m e t r a c h n o t o w a n e , o b n i ż a n i e 
się j a k i e g o ś l ądu . O b l i c z o n o , że w y s o k i e g ó r y 
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dli i zdali pierwszy egzamin. A potem to już 
szlo wszystko jak z ptatka. Komitet Organiza-
cyjny z jazdu począł działać i czynić dalsze przy-
go towan ia . Us ta lono te rmin i program zjazdu, 
o p r a c o w a n o s ta tu t , po rozumiano się z g romadą 
na mie j scu , oraz wys łano na zjazd zaproszenia 
i m i e n n e do wszystkich Piotrkowiczan. Nadto 
wieś na w i a d o m o ś ć o zjeździe wyłania spośród 
siebie Komite t lokalny, ma jący za zadanie przy-
g o t o w a n i e sali i przyjęcie uczestników zjazdu. 

J a k ż e b y to, przecie swoich trzeba przyjąć, 
okazać serca i wyjść na spo tkan ie . Zjazd bę-
dzie ś w i ę t e m dla wsi. 

N a d c h o d z i da ta z jazdu—14 i 15 sierpnia. 
Wszys tko żyje pod w r a ż e n i e m : Czy uda się?... 
Co przynies ie? Co u r a d z i ? . . J a k i będzie?... Kto 
p r zy j edz i e? 

Na co k o m u — p o co ten zjazd? 
— Słyseliście k u m o ! Ady ta mówią ludzie 

we ws ' , ze p u n o k a z d e n z nich m o sie opo-
d a t k o w a ć po 50 zł. i p l eban i jo ma ją dokuń-
cyć. J e z u s i e , tyla piniędzy! 

— Adyć, a d y ć i jo cosik s łysałam: goda jo 
ludzie z n o w u , ze jakiesik magazony na zboza 
m a j ą s t awiać i żydom hande l odbirać . . 

T a k i e o to wers j e i domysły krążyły po 
wsi w p r z e d d z i e ń z jazdu . W s o b o t ę wieczorem 
Komite ty —wiejsk i lokalny i „światowy" ogólny 
o b r a d u j ą wspó ln i e przy b lasku mizerne j lampki 
na f t owe j ; u s t a l a j ą szczegóły i drobiazgi jutrzej-
szej u roczys tośc i . 

T e g o ż dn ia d ł u g o w noc dudnia ly wozy 
po d rodze ; od stacj i ko le jowe j do d o m u wra-
cały, o b ł a d o w a n e żywym „ b a g a ż e m " . To Piotr-
kowiczanie jechal i na swój zjazd z dalekiego 
świa ta . R a n o — p o w i t a n i o m , uśc i skom i calowa* 
niom z dube l tówk i nie było końca . 

N a s t ę p n e g o dnia l iczymy się wza jemnie i z 
z a d o w o l e n i e m s twie rdzamy, że na zjeździe są re-
p r e z e n t o w a n e n iemal wszystkie ziemie Polski 
i n iemal wszystkie zawody. J e s t Śląsk, Polesie, 

Wołyń, Wileńszczyzna i Nowogródczyzna, Wlel 
kopolska i Małopolska, oraz cent rum Polski. 
Jes t Kraków, Lwów, Poznań, Sosnowiec, Sło-
nim, Lublin, Warszawa, Grodno, Lida, Radom, 
Hrubieszów, Pińczów, Zdolbunów, Kostopol, 
Stolin, Dąbrowa Górnicza, są Katowice, Sarny, 
Rakowlce Krak., Kielce i Starachowice. A jakie 
bogactwo zawodowi Bo proszę, kogo to my 
w swej grupie na zjeździe nie mamy. Są sę 
dziowie, profesorzy, technolodzy, księża, nau-
czycielstwo, kolejarze, Inspektorzy pocztowi, 
technicy drogowi, budowlani, rolni i meliora-
cyjni, inż. rolni, ślusarze, stolarze, handlowcy, 
rolnicy, osadnicy wojskowi, pracownicy oświa-
towi, górnicy, robotnicy fabryczni, spółdzielcy, 
felczerzy, strażnicy, posterunkowi, pomocnice 
domowe, s łowem—cała gama życia. Razem na 
g0 zaproszonych przyjechało na zjazd z żonami 
61 osoby, co stanowiło 76$ całości. Z poza 
Polski przybył na zjazd jeden z naszych star-
szych kolegów—górnik z Francji. 

Po uroczystym nabożeństwie w miejsco-
wym kościele paraf ialnym, przy udziale całej 
wsi nas t ępu je otwarcie zjazdu. 

Zjazd zagaja i wita radośnie kol. Wójcicki 
Franciszek — sędzia Sądu Apelacyjnego z Kra-
kowa, chluba i duma Piotrkowic, autorytet 
najwyższy i sprawiedliwy. Mówi w krótkich 
a treściwych słowach o celu i założeniu dzi-
s ie jszego zjazdu, wyjaśnia jego rolę i potrzebę. 
Podkreśla p iękne karty w historii naszej wsi. 
Mówi g łosem wzruszonym o jej wysiłkach twór-
czych dotychczasowych, o jej synach, którzy 
w liczbie 40 osób jako ochotnicy poszli w bój 
na zew Swego Wodza, krwią i życiem znacząc 
Wolność Polski. Nie wszyscy wrócili. Wymie-
nia, odczytu je nazwiska tych, których śmierć 
ucałowała na polu bi tewnym, którzy odeszli, 
ginąc na polu chwały za najpiękniejsze hasło 
na ziemi, za Niepodległość własnego^narodu, 
za Waszą I Naszą Wolność. 

w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j — Andy p r a w d o p o d c b 
nie u l egną z u p e ł n e m u zniszczeniu za dziesięć 
mi lonów lat. O k r e s ten wyda je się długi, czym-
że on j ednak jest w o b e c dwumi l i a rdowego 
wieku z iemi? . . . . 

Cóż znaczy 70 lat p rzec ię tnego życia czło-
wieka w o b e c d ługich dziejów ziemi. Owe 
70 lat są ty lko m g n i e n i e m oka wobec tysięcy 
mi l ionów lat. — A j ednak w świecie ludzkim 
ok re s życia j e d n e g o człowieka wprowadzić mo-
że o lb rzymie wpros t zmiany . Każdy rok przy-
nosi setki nowych wynalazków technicznych 
sze reg zmian w życiu spo łecznym. W oczacn 
naszych rośn ie m o c cz łowieka , zmieniająca 
o toczen ie . 

Ludzkość żyje na ziemi 300 000 lat. Przez 
ten czas m o g ł o przeżyć około 10 tysięcy poko-
leń ludzkich. A dopie ro u os t a tn i ego dziesiątka 
poko leń p r z y j m u j e się prawdziwe t łumaczenie 

przyczyny dnia i nocy oraz pór roku. Zawdzię-
czamy to w dużym stopniu czterdziestoletnio! 
ż m u d n e j pracy Kopernika, który „wstrzymał 
słońce, a poruszył ziemię". - Dziś wycieczki 
przechodzą w Warszawie kcło jego pomnika 
i może nie zawsze wiedzą dość wyraźnie, jak 
owocne mogą być choćby krótkie la t , życia 
j ednego człowieka dla dalszego postępu ludzko 
ści. Triumf samolo tu I radia przypada na życie 
os ta tniego pokolenia . 

Wyobraźmy sobie, że ziemia ma przed 
sobą jeszcze miliony lat. Miliony lat może dzia-
łać na niej człowiek. Jakież o g r o m n e możliwo-
ści przed nim! Krótkie jest życie człowieka 
wobec olbrzymich przestrzeni czasu, w ]ak ch 
odbywają się zmiany oblicza naszej z 'emi, 
a jakże ważne wobec olbrzymich możliwości 

jego pos tępu . Aniela S iemieniakówna. 
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O r k i e s t r a gra h y m n n a r o d o w y , wszyscy 
z mie j sc ws ta ją , gdzieś t am po twarzach m a t e k 
Izy sp ływają z oczu. Wiatr ł omota ga łęz iami , 
w piers iach s z a m o c e się se rce . — Zjazd s k u p i e -
n iem i ciszą czci p a m i ę ć b o h a t e r ó w . 

Z kolei wi ta ją zjazd p rzeds tawic ie le wsi 
i mie j scowych o rgan izacy j ; wyraża ją r a d o ś ć 
i życzą z jazdowi p o m y ś l n y c h o b r a d . N a s t ę p u j e 
wybór P r e z y d i u m . Przewodniczy z jazdowi dziel-
nie i wytrwale d o końca kol. Wójcicki Fr. Te-
raz z kolei n a s t ę p u j ą k ró tk ie w y p o w i e d z e n i a 
każdego o sob ie , o s w y m życiu dz i s i e j szym, 
o swej historii w świecie , i o s w e j p racy za-
wodowej . W te j sp rawie zab ie ra g los 35 kole-
gów, (zaiste koleżanki były, ale w czas ie z jazdu 
t rzeba było z nimi na „mig i" rozmawiać ) któ-
rzy w s p o s ó b b a r w n y i c i ekawy opowiedzie l i 
o sobie . 

Po skończonych wypowiedz iach k o l e g ó w , 
przeds tawic ie le wsi o r i en tu ją u c z e s t n i k ó w z jazdu 
o życiu Piot rkowic . Mówią o życiu o rgan i zacy j , 
o p o w o d z e n i a c h i n i e p o w o d z e n i a c h w pracy , 
o przyczynach z a ł a m a n i a i t r u d n o ś c i a c h . Mó-
wią, że na dzis ie jsze j m a r t w o c i e wsi zaciążył 
kryzys g o s p o d a r c z y , a p o t e m kryzys zau fan i a . 
P o t e m z a w o d y m a t e r i a l n e na polu spółdzie l -
czym, tarcia pol i tyczne i n i enawi ść o rgan izacy j -
na zrobiły swo je . Dziś we wsi n ie m a ż a d n e j 
d o b r z e p o s t a w i o n e j o rgan izac j i na o g ó l n ą licz-
bę 9 i s tn ie jących . Da le j wieś o d c z u w a b r a k 
p r z o d o w n i k ó w , f b o w i e m co dzielniejs i w świa t 
uszli, zerwali k o n t a k t z g r o m a d ą , z a p o m n i e l i 
o niej na a m e n . S twie rdza ją , że t r zeba n ie 

szczędzić wysi łku, że czas ruszyć wieś z т э г 
t w e g o p u n k t u . I że trza mieć więce j wiary w 
s i eb ie i w s w o j e siły I czyny. 

W t rosce o przysz łość wsi rozgada l i s ię 
ludzie . D ługo w wieczór c i ągnę ła się ożywiona 
d y s k u s j e ; d y s k u t u j ą c y , z a r ó w n o p rzy j ezdn i , jak 
i mie j scowi , j e d n o g ł o ś n i e uznal i , że tak d a l e j 
n ie m o ż e być , że na l eży wy j ść г b i e r n e g o sta-
n u , że l iczenie i o g l ą d a n i e s ię na p o m o c in-
nych c z ę s t o zawodzi , że n a j m o c n i e j s z e j e s t to , 
co wieś w ł a s n y m i s i łami po t r a f i z b u d o w a ć , że 
wreszc ie „ p o s p ó l n i e a s a m i " m u s i m y s t a w i a ć 
wieś na nogi . Na t y m o b r a d y z j azdu p i e r w s z e 
g o dnia z a k o ń c z o n o . 

D r u g i e g o d n i a p u n k t u a l n i e o g o d z . 15-ej , 
r n imo t r w a j ą c e j u l e w y , s a l ę szcze ln ie w y p e ł n i ł a 
pub l iczność . R o z p o c z y n a s ię da l s zy ciąg o b r a d . 
Na p o r z ą d k u d z i e n n y m s p r a w a o d c z y t a n i a 
i p rzy jęc ia s t a t u t u . R e f e r u j e kol. L i n o w s k i , 
p r awn ik z Kielc. Sala r e a g u j e p o p r a w k a m i , 
wreszc ie s t a t u t d r o g ą g ł o s o w a n i a j a w n e g o zo-
s t a j e p rzy ję ty . Z a r a z e m Z jazd j e d n o m y ś l n i e 
p r z y j m u j e n a s t ę p u j ą c ą rezolucję.-

„Chcąc być bardziej użytecznymi dla wsi 
rodzinnej, oraz pragnąc z nią współdziałać na 
drodze gospodarczej i kulturalno-społecznej, 
zjazd postanawia zorganizować się w Koło 
Piotrkowiczan". 

N a d t o u s t a n o w i o n o w y s o k o ś ć w p i s o w e g o 
od 0.50 — d o 1 zł i s k ł a d k ę cz łonk . o d 0 .20— 
d o 1 zł m i e s i ę c z n i e . P r z e w o d n i c z ą c y z a r z ą d z a 
zapisy c z ł o n k ó w . Z a p i s u j ą s ię 62 o s o b y , k t ó -
re r ó w n o c z e ś n i e w p ł a c a j ą t y t u ł e m w p i s o w e g o 

Порадьте, що робить? 
Б а т ь к у Банаху" i ц ш е с л а в н е т о Е а р и с т в о ! 

П о р а д ь т е , щ о р о б и т ь на те, щ о я спати н е 
можу. Я м о ж е i в ам так само як M i H i ? То 
я в ж е не знаю, д е нам породи ш у к а т и . 

А ну, послухайте , щ о в : н о м о ж е б у т и . 
Т т ь к и я л я ж у спать , щ е й не всп!ю задр1м-
нути, а в ж е д е с ь в1зметься п ? р е д о м н о ю цей 
в е л и ч е з н и й будинок в Р у ж и н ' , з я к о м у я пе-
ребував^ чотири мхяц*. Д е с ь в !зметься цей 
ш и р о к и й дв1р s в и с о к и м и с н ' г о в и м и г о р а м и , 
K O T p i H a u i i слухач! п р о з в а л и П м а л я я м и . Д е с ь 
в1зметься в и к л а д о в а саля i з д а е т ь с я , щ о я 
в н!й сиджу р а з о м з ш ш и м и . Я к е р о в н и к 
ш б и питае нас к о ж н с г о по черз! : „ Щ о бу-
д е т е робити , як п о в е р н е т е до свого с е л а ? " . 

Я Bci в!дпов!двють на Ti питания . То 
з н о в д е с ь в1зметься/ п. к е р о в н и к о в а з с-еци-
т а щ е ю „Po jdz iem se rce tym p u s t k o w i e m " . То 
д е с ь в ! зьм ;ться к. С е м е ^ я ж в н а з тими ато-
мами, i зпаеться н

! б и я ix бачу Ti а т з м и , 
т т ь к и не так! м а л е н ь ю як н а м к а з а п а к Се-
м е н я к . в н а , а т р о ш к и б1пьш1, здаеться я д р о 
того атому так» з а в б т ь ш к и як з д о р о в а гар-
б у з а , а е л е к т р о н и , що к р у ж л я ю т ь н а в к о л а я д р а 

TaKi з а в б | ' л ь ш к и як о п р к и . Так i к р у ж л я ю т ь 
в м е н е н а д г о л о в о ю , так i д р а т у ю г ь м е н е , 
н е д э ю т ь с п а т ь . То з н о в як не в ! з ь м е т ь с я 
д е с ь п. П п : ь к и й , як н е с т а н е м о ми сп !вать 
„ О й х о д и л а д1вчина б е р ! ' ж к о м " . К о л и ч у ю 
х т о с ь у м е н е н а д г о л о в о ю к р и ч и т ь „Матв1й-
MaTBifi". П р о к и д а ю с ь , д и в л ю с ь , а н а д ! м н о ю 
i б а т ь к о i мати i б р а т i с е с т р а . П и т а ю "ix, 
ч о г о в о н и тут с т о я т ь . „Я щ о ж ти к р и ч и ш 
с е р е д н о ч и , щ о а ж с т р а ш н о в xaTi у д е р ж а -
тись , не к а ж у ч и в ж е п р о с п а н н я " . В с т а в я , 
nocHflie, п о с и д ! в на л1жку, п ш ш о в н а п и в с я 
в о д и тай з н о в nir , б о ж на т е н!ч, щ о б с п а 
т и — д у м а ю . 

Т т ь к и з а к р и в о ч и i з н о в у т е с а м е . З д а -
еться , щ о я йду до к о о п е р а т и в и по т о в а р и , 
а тут у В1'кна д и в л я т ь с я Bci д1вчата на м е н е , 
i М а н я i Ш у р а i Настя , нав1ть вЫна i т1 д о 
м е н е с м т о т ь с я , а меш' а ж с е р ц е в я н е , р в е т ь -
ся х о ч з и на х в н л и н к у до них. Дал1 д е с ь 
в1зкегься п е р е д о м н э ю Тдэльня з д о в -
гими с т о л а м и , а ми co6i к р у г о м с т о л ' в н а ч е 
пчоли к р у г о м цв!тка , вс1 в е с е л ! та бвдьор1 
хоч куди . О д и н т т ь к и К л ю й к о н е в е с е л и й , 
BiH с ь о г о д т н е достав ф а с о л ! на о б щ . То 
з н о в , с н и т ь с я м е ш , щ о ми д в о х з К о ц ь о л о м 
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i sk ładek członk. 105 zt. Drogą glosowania jaw-
nego zjazd powołu j e Zarząd, Komisją Rewizyj-
ną i Sąd Koleżeński . 

Dalszym p u n k t e m porządku obrad jest 
plan pracy I budże t . Refe ru je kol. Skowronek. 
Plan i budże t po wnikliwej analizie wychodzi 
cało z ognia dyskus j i , zyskuje aproba tę zjazdu 
i s t a j e się obowiązu jący . Uchwalony plan pra 
cy w g łównie j szych zarysach przedstawia się 
n a s t ę p u j ą c o : 

1) W y n a j m i e m y lokal na świetlicę, będą-
cą własnością „Koła Piot rkowiczan" , a dostę-
p ną dla wszys tk ich . 

2) Urządz imy świetlicę przez zakup po-
t r z e b n e g o inwenta rza , oraz pos t a r amy się o га-
p r e n u m e r o w a n i e do świet l icy p rzyna jmnie j 15 
czasop i sm oświa towych , rolniczych, spółdziel-
czych, ogrodn iczych , h o d o w l a n y c h i ogólno-
spo łecznych . 

3) U m i e j s c o w i m y bib l io tekę ludową w 
świetl icy i d o k o n a m y jej u p o r z ą d k o w a n i a . 

4) Dob ie r zemy i wyś lemy j e d n e g o kandy-
da ta do szkoły rolniczej, lub do Uniwersy te tu 
L u d o w e g o . 

5) Będz iemy starali się o u t r zyman ie sta-
łego kon t ak tu z mie j scową szkołą powszechną 
I ze wsią rodzinną. 

6) Poczynimy s ta ran ia w k i e runku zorga-
nizowania we wsi s t a ł ego Uniwersy te tu Wie-
czo rowego o cha rak te rze o świa towo spo ł ecznym. 

7) O p r a c u j e m y monogra f ę Piotrkowic ce-
lem zebrania całości d o r o b k u wsi od czasów 
na jdawnie j szych do os ta tn ich . 

W zakończen iu obrad us ta lono t e rmin 

nas tępu jącego zjazdu na dzień 15 sierpnia 
1939 r. w Piotrkowicacach. Na tym zjazd za-
kończono. 

Po oficjalnej części obrzd nastąpiła część 
towarzyska zjazdu, połączona z herbatą, śpie-
wami i zabawą taneczną, zorganizowaną stara-
niem wsi. W czasie wspólnego posiłku przy-
śpiewywał pięknie miejscowy chór kościelny. 
Я po tem?—Potem wszyscy radośnie i ochoczo 
bawili się do rana. 

Nas tępnego dnia po zjeździe w miejsco-
wym kościele parafialnym odbyła się uroczysta 
msza żałobna odprawiona przez 3 księży ucze-
stników zjazdu, przy udziale wsi i zjazdowlczów, 
poświęcona na intencję parafian poległych 
w walkach o Niepodległość Polski. Po skoń-
czonym nabożeństwie żałobnym uczestnicy 
zjazdu złożyli wieniec w hołdzie poległym, któ 
rych nazwiska w marmurze lśnią na tablicy 
pamią tkowej . 

Taki oto był przebieg zjazdu koleżeńskie-
go Piotrkowiczan. Dokonaliśmy dopiero pierw-
szego e tapu , czekają nas drugie, dziesiąte, dal-
sze. — Czy uradzimy? Czy wytrwamy do koń 
ca? — Myślę, że tak! Bo kto górnie i chmur-
nie żył w młodości, ten lot orła zachowa do 
końca . Młodość i silne chcenie wszystko może. 

Czwartego dnia po zjeździe, gdy większość 
uczes tn ików zjazdu, żegnana koniecznością, 
opuszczała Piotrkowice, by jutro gdzieś w dalekim 
świecie s t anąć przy swych warsztatach pracy co-
dz : enne j , gdy po nich pozostawało we wsi tylko 
j a sne wspomnien ie , druga część kolegów po-
rządkowała bibl iotekę, wykańczała protokuły 

робимо „Wolno T o m k u w swoim d o m k u " , i я 
давай „козьолкг" п е р е в е р т а т ь . Коли чую 
хтось кричить н а д Ы н о ю „Матвш, MaTBifi, що 
ти р о б и ш " . Р о з к р и в г ю очи, дивлюсь кругом 
с е б е , а я в ж е не на л1жку а на пщлоз!, а 
коло, мене знов i батько i мати i брат 
I сестра . Питаю Ix, чего це я на шдлоз1, а 
вони кажуть : „Я Господь тебе знае, що з 
т о б о ю робиться , тож ти як став на л1жку 
п е р е к и д а т ь с я ч е р е з голову, то до тих nip 
п е р е к и д а в с я поки не перекинувся з л1жка 
на шдлогу" . От, думаю, 6ifla, щ о воно м о ж е 
буть. Яга, мабуть я Богу не молився, як 
спать лягав . Став я на колжа , помолився 
Богу тай дал1 спать . Л л ь к и притулив голову 
до п о д у ш к и i замкнув очи, аж тут T o 6 i су-
неться Дуль 3i своею штамою. flani стала 
перед1мною й читальня, а в н ш сидять наин 
слухач1, хто книжку читае, хто р е ф е р а т опра-
цьовуе , хто артикули пише до „Молодого Се-
ла" . Я я й co6i здаеться сиджу над своею 
колядою та над к о в б а с о ю без прчиц! . То 
з н о в здаеться , що я в с в о ш спальш сплю, 
з одного боку Л ньчук з другого Романюк 
а я п о с е р е д и н е Сплю так смачненько , аж 
а ж - а ж , Я тут Романюк встае i гукае до мене 

„Ти сьсгодня на кухж дижурний" . Я повер-
нувся на другий 6iK тай дал1 сплю. Коли 
чую кричить мш Романюк на все горло „Уста-
вай, ч у е ш ! до яко'( пори будеш спать!" . 

Я я й co6i на все горло до нього: „йди 
ти ш д три чорти, я щ е но недавно був на 
кухн|". Коли чую мж Романюк до мене: „Оце 
такто, синку, я в тебе д1ждав^я—батька пщ 
три чорти посилаеш". . . Коли я глянув на 
c n i T Божий , а це мене мш батько будить -
То це я свого батька шд три чорти шслав . 
Бачу , батько в ж е й н а г ж в а в с я на мене. 

Давай я батька перепрашати , давай я 
розказувати як воно було. Ото мав я клопо-
ту що й в н а й б ш ь ш ш книжц1 не описати. 

Ну й що ви скажете на це, га, Володя, 
Марчук, Романюк, Дмитрук, Новосад , Насту-
сю, Молочко i ц 'ле славне товариство. Щ о 
Ви на це скажите i як породите? 

Просить Вас за порапу 

Матв'й П р э д у н ! ц ь — Нед битск 
б. слухач Н. У. в Ружин!. 
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z jazdowe . Wieczorem t egoż dnia m i e j s c o w e 
Kolo Młodzieży Wie jsk ie j po wie lomies ięczne j 
przerwie odbywało swe p ie rwsze zeb ran ie ; 
w gwarze zape łn ione j sali p r z y j m o w a n o zapisy 
nowych cz łonków, w y b i e r a n a nowy zarząd 
i u s t a l ano plan pracy . A w pon iedz ia ł ek rano, 
s zós t ego dnia po zjeździe , m i m o u l e w n e g o 
deszczu, z К. M. W. szła do mias ta kol. Sta 
sia, by wpłacić na poczcie z e b r a n e 3 zł, prze-
znaczone na p r e n u m e r a t ą gaze ty , 

W. Skowronek. 

Хл|'боробовК 
Щ е мало нас , щ о п е в н о ю н о г о ю 
1ауть за кроком к р о к вперед . , . 

Щ е не до Bcix розумна й щ и р а мова 
З я а й ш л а св!й б л и з ь х и й шлях , 
Щ е буряни i за з е р н о п о л о в а 
Нам родять по полях .. 
Xn i6opo6e , piflHifi б р а т е , 
В ж е н а й в и щ и й час 
Розум й сили об ' еднати , 
A HixTO н е з л о м и т ь н а с . 

Хай буде б ш ь ш е нас, щ о п е з н о ю н о г о ю 
Ь и м у т ь с м т и в о в п е р е д ! 

Кшиба С е р и й 
член Г. С. М. в Облапах 

на Ковельщин!. 

Budujmy od fundamentów, a nie od dachu. 

U p a r t a d ą ż n o ś ć wsi d o p e ł n e g o wyswobo-
dzenia się z b o l e s n y c h uśc i sków zacofan ia , n ie-
za radnośc i i b e z b r o n n o ś c i w o b e c os t rych a t a -
ków losu rozszerza się i o b e j m u j e coraz to 
n o w e g r o m a d y . W ca łym s z e r e g u mie j s cowośc i , 
znanych do n i e d a w n a z w y j ą t k o w e j c i e m n o t y , 
budzi się p o t ę ż n y d u c h walki o l epsze j u t r o . 

Bo ch łop i d a j ą l iczne d o w o d y z d o b y w c z e j po-
s tawy w o b e c życia. Wielu już n a u c z y ł o się ma-
rzenia i t ę s k n o t y p r z e k u w a ć w z d r o w y , rzete l -
ny czyn, ś w i a d c z y o t y m z w i ę k s z a j ą c a się s t a l e 
liczba c z ł o n k ó w c h ł o p s k i c h o r g a n i z a c y j gos-
p o d a r c z o o ś w i a t o w y c h i o g ó l n y p ę d do p o s t ę p u . 

Fak t , że Po l ska jest k r a j e m n a w s k r o ś rol-
n iczym, s t a n o w i p o d s t a w ę has ł a d o walki o b o g a t y 
w c h l e b oraz k u l t u r ę by t w s i o w y c h g r o m a d . 
Od d z i e s i ą t k ó w lat w imię t e g o h a s ł a szły na 
wieś ca łe rzesze p r z e r ó ż n y c h dz ia ł aczy . J e d n i 
szli z r z e t e lną p r a c ą i b e z i n t e r e s o w n ą p o m o c ą — 
prawdziwi p rzy jac ie l e wsi I c h ł o p a ; inni n a t o -
m i a s t szli na wieś ze s w o i m w ł a s n y m in te re -
s e m , b o dawal i wsi t r u j ą c e zas t rzyki g a d u l s t w a , 
p o s t ę p o w a l i t ak j a k b y przed s o b ą widzieli t y l k o 
b iedy c z ł o w i e k a . G o d n o ś ć c h ł o p s k a i g ł ę b o k i e 
poczuc i e o b y w a t e l s k i e g o h o n o r u nie m o ż e d o 
t e g o ż a d n ą m i a r ą d o p u ś c i ć . 

N a j w s p a n i a l s z y m i n a s z y m i b o j o w y m i s z t a n -
d a r a m i są szkoły , d o m y l u d o w e , s p ó ł d z i e l n i e , 
warsz ta ty r z e m i e ś l n i c z e , b ib l io teki , m l e c z a r n i e 
i n o w o c z e ś n i e p r o w a d z o n e g o s p o d a r k i . M u s i m y 
lap le j up rawiać nasz z a g o n . M u s i m y m i e ć licz-
n i e j sze i l e p s z e s a d y ko lo d o m ó w . To b o w i e m 
da m o c n ą p o d s t a w ę sile c h ł o p a i P a ń s t w a na-
szego . M ą d r o ś ć c h ł o p a , b u d o w a n a z d o ś w i a d -
c z e ń życia i śc is łe j o b s e r w a c j i p r z y r o d y , wie-
dz ia ła , że nie ma siły bez j ednośc i . Wiedz i a ł a 
również , że o r g a n i z a c j e l u d o w e nie m o g ą b y ć 
i n ie b ę d ą w y l ę g a r n i a m i w r o g ó w Polsk i . 

Ty lko ciągła , w y t r w a ł a , t r o s k l i w a myś l 
o całości i sile przyszłości Polski z a p e w n i ch ło -
p o m r o z m a c h w b u d o w a n i u życia n s t e r e n i e 
wsi i p o w i a t ó w , pozwoli n a m na w y b r a n i e zwy-
c i ę s k i e j d rog i w p rzysz łość i z a c z e r p n i ę c i a sze-
r o k i e g o o d d e c h u . 

Stanisław Kośniewski 
z Różyna 

K R O N I K A 

Zjazd byłych wychowanków Uniwersytetu 
Ludowego w Michałówce. 

W dniach 12, 13 l 14 czerwca b. r. odbył się 
zjazd byłych wychowanków Uniwersytetu Ludowego 
w Michałówce. 

W Białym Dsmku, tak drogim dla każdego słu-
chacza U, L , rozbrzmiewały echa serdecznych kole-
żeńskich rozmów 1 śpiewów płynących z głębi serc. 
Było nam dobrze w tej rodzinnej a tmosferze. Czuliśmy 
się naprawdę spokrewnieni więzami wspólnej Idei, 
wspólnych dążeń i celów. Zjazd w Michałówce był dla 
nas duchową koniecznością. Chociaż nosimy s z u m n e 
ml no przodowników wsi, jednak dalecy lesteśmy od 
tak wysokich aspiracy,—mamy skromny odcinek pracy. 
Nie pragniemy uchodzić zo re fe rmatoró u struktury wsi. 
Stwierdzamy fakt Istnienia ruchu chłopskiego, fakt 
o wartości historycznej prawdy. 

Na zjeździe chodziło nam głównie o s twierdze-

nie, czy praca nasza dała pozytywne rezultaty, czy 
s twarzamy trw«łe pods tawy dla ruchu chłopskiego, 
czy wreszcie praca nasza jako całość jest zakro jona 
na miarę przyszłości. 

W pierwszym dniu zjazdu obchodzi l i śmy święto 
spółdzielczości . Spółdzielczość m a o g r o m n e znaczenie 
wychowawcze, w pracach Uniwersyte tu Ludowego, gdyż 
przygotowuje młodzież wiejską do tworzenia twardych 
podwalin bytu wsi. Chłop powinien dążyć do us t ro ju 
spółdzielczego, gdyż ta droga zaprowadzi nas do lep-
szego ju t ra oraz podniesie poz icm moralny I ducho-
wy wsi. 

Uniwersytet Lud. w Michałówce rok rocznie obcho-
dzi to święto, k tóre ma na celu p r o p a g a n d ę ruchu spół 
dzlelczego między Innymi orzez pobudzan ie ludzi do wy-
trwałej pracy w nasze j wsi. Chłop wołyński powinien 
być świadomym celu swej pracy. 

Dzień Spółdzielczości w Michałówce obchodzi-
liśmy z począ tk iem naszego z jazdu „Rodziny Micha-
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łowieckie}", Równocześnie poświęciliśmy kilka aodzln 
na zebranie naszej spółdzielni „Przyszłość" W U L 
zapoznal i śmy sle z dorobkiem nasze] spółdzielni 
.Przyszłość . Mus my stwierdzić z radością, i e dorobek 
est duzy niewiele czasu upłynęło, a już mamy swój 

fundusz stypendialny, który służy jako pożyczka zwrot-
na dla biedniejsze] mł dzieży przybywającej do U L 
J!2,, spółdzielni zdał nam sprawozdanie ze swel 
działalności. Sprawozdanie to bardzo nas zaintereso-
wało I podsunęło nam nowe myśli do dalszej pracy 
spółdzielczej. ' v ' 

Podczas przerwy obiadowej zbieraliśmy dobro-
wolne składki na budowę U. L. w Różynle. Następnie 
przystąpiliśmy do porządku dziennego obchodu Dnia 
Spółdzielczości dla gości z okolicznych wiosek i dla 
uczestników zjazdu. W lesie na polanie obok „Białego 
D o m k u ' u rządzono scenę bardzo p i ę k n e udekorowa-
ną zielenią, znuć w tym rączki kobiece... — to obecny 
kurs żeński tak pięknie udekorował. Widać, że dużo 
do łożono do tego starań, ażeby wszystkim się podoba-
ło. Koleżanki z kursu rozdają ulotki o spółdzielczości 
gościom, po czym nas tępują obrazy sceniczne własne-
go pcmysłu. Szczególną uwagę zwraca tani oto obra-
zek: na tle sceny wymalowana tęcza, pomiędzy gałę-
ziami drzew widać skrawki błękitnego nieba, które od 
czasu do czasu zasłania t h m u r a . Ma drzewach świer-
goczą ptaki, odda jąc hołd Najwyższemu i jak gdyby 
ciesząc się razem z nami tą uroczystością. Po lesie 
dźwięczy echo Inscenizowanych pieśni. Wreszcie sły-
szymy hymn spółdzielczy. Obchód s!ę skończył. 

W drugim dniu zjazdu poszczególni wychowan-
kowie CJ. L. zdają sprawozdania ze swych prac w tere-
nie. Sprawozdania dają obfity mater ia ł do dyskusji , 
z k tóre j czerpiemy dużo mądrych wskazówek co do 
dalszej pracy w terenie . Z kolei odczytu jemy listy na-
des łane nam przez koleżanki I kolegów, którzy z róż-
nych przyczyn nie mogli uczestniczyć w tych tak mi-
łych dla każdego wychowanka U L, chwilach. Z praw-
dziwym rozrzewnienie m słuchal iśmy listów i byliśmy 
przekonani , że i oni swoimi myślami wspólnie z n a m i 
obradowal i i wspólnie dyskutowali . Wiemy, że cl nie-
obecni na zjeździe, gdy dot rze do nich wieść, że na-
sza praca wydaje zdrowe owoce na wsi, że każdy pra-
cuje w terenie , będą się r azem z nami clesżyć 
I weselić. 

D u ż a g r o m a d a w y c h o w a n k ó w p r z y j e c h a l i na z j a z d 
r o w e r a m i . 

W ostatnim dniu n a s z e g o zjazdu dwóch kol. 
byłych wychowanków U. L wygłosiło r e f e r a tp . t. .Obo-
wiązki Mlchałowlaka w życiu osobistym i na wsi". 
Z r e fe ra tu tego skorzystaliśmy a zarazem w dyskusji 
dowiedzieliśmy się t rochę o rzeczach przykrych dla 
nas, mianowicie, że niektórzy słuchacze nie dorośli do 
m i a n a „ M i c h a ł o w i a k a " . 

Musimy iść dalej drogą obraną przez nas — dro 
gą, która prowadzi do dobrego Wielu z nas może od-
padnie w marszu, ale cl, którzy dojdą do celu, na pew-
no odczuweć będą radość wypływającą z dobrze wy-
pełnionego obowiązku. 

Na zakończenie odśpiewaliśmy wspólnie nasz 
hymn Rodziny Mtcbałowiecklej, żegna jąc ,,Biąły Domek" 
do nas tępnego zjazdu, 

Olejnik Michał 
b. słuchacz U. L. w Mlchalówce. 

Żniwne święto w Jungówce-Serniczkach, 

Słoneczny i cichy zbudził się ze snu dzień 
21 s ie rpnia . Czul iśmy się szczęśliwi i weseli, że tak 
piękny dzionek Pan Bóg zesłał, byśmy mieli możność, 
młodzi i s ta rs i , c ieszyć się, odbywając w blasku pro-
mieni s łonecznych—świę to żniwne rolnika. 

W 

Щ щ Щ Г ^ 

т т т ш ш К т т 

К. M. W. w J u n g ó w c e - S e r n l t z k a c h i n s c e n i z u j e 
t B ł o g o s ł a w i o n ą d e b r e ć " p o d c z a s d o ż y n e k . 

Dwa wozy drabinias te , zaprzężone każdy w dwie 
pa ry koni, zawiozły młodzież, członkinie Koła Gospo-
dyń Wiejskich i cr łonków Kółka Rolniczego na nabo-
żeństwo do kościoła, gdzie poświęcono nasz wieniec 
dożynkowy Ks. Rudnicki , k tó ry z tej okazj i miał do 
nas przemówienie , podkreśl i ł r adosny moment , jakim 
jest dla ro lnika święto żniwne, oraz życzył nam, b y ś -
my stali się bogats i nie tylko mater ia lnie , ale i du-
chem, by idea miłości bl :źnlego by ła wśród nas t rwałą , 
o p a r t ą na głębokich pods tawach. 

O godzinie 16-tej u kol. Sokołowskiego zebral i 
się członkowie Kcla Młodzieży Wiejskiej , skąd ze 
s z t anda rem t o rk ie s t r ą uroczyście pomaszerowal i do 
zag rody p. Garezyńskiego, Tam oczekiwały już człon-
kinie Koła Gospodyń i członkowie Kółka Roln. Do-
chodząc do zagrody zaśpiewal iśmy pełną piersią: 
„P rzynos imy plon w ojców naszych dom, żeby do-
brze pionowało, dziesięć korcy г kopy dało"... W l u r e -
niu Koła Młodzieży Wie jsk ie j p rzemówi ł kol. M. Za-
pora . Nas tępnie koi. L. Zaporówna dek lamowała 
wiersz „Przodownica" , po czym koleżanki wręczyły 
wieniec dożynkowy prezesowi Kółka Rolniczego 
J . S łupsk iemu, k tó ry w se rdecznych s łowach podzię-
kował, życząc nam owocnej p racy w gospodars twie 
i w Organizacj i . 

Koleżanki i koledzy rozwinęl i się w półkole. 
Poś rodku s tanę ła koleżanka z bochnem czarnego 
chleba. — „ . .Błogos ławiona dob roć człowieka".. — 
P ł y n ą s łowa mocne, od serca wpros t . Nie jedna szczera 
łza żałości potoczyła się z oczu po zmarszczonych 
twarzach . P ieśń wywar ł a duże wrażenie . Chleb po-
dzielono między uczes tn ików. 
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Na zakończen ie kol. 0 , Gl l ińska d e k l a m o w a ł a 
wiersz „Ludzie , kochan i ludzie .", a g r u p a ko leżanek 
w y k o n a ł a Inscenizac ję „Zasia l i góra le owies" . Na 
tyra zakończy ła się g ł ó w n a część dożynek . Gdy za-
g ra ł a o r k i e s t r a , ko ledzy z gospodyn iami , a koleżanki 
z g o s p o d a r z a m i posz ły w tany. Zabawa t r w a ł a do 
d rug ie ] w nocy. 

Z radośc ią t r z e b a s tw ie rdz i ć , że na n a s z y c h 
d o ż y n k a c h z każde j c h a t y by t . p r z e d s t a w i c i e l " . Do-
wód to tego, że żn iwne świę to z n a j d u j e d u ż e z r o z u -
mienie wśród m i e s z k a ń c ó w nasze] wsi, k t ó r z y nie 
mogą się nachwal iS , że . t a k ł a d n i e i d o b r z e u d a ł y 
się dożynk i" . 

Z K R A J U i Z E Ś W I A T A . 
ROZ W I Ą Z A N I E SEJMU i SENATU. 

W dn. 13 b. m. około godz. 2-ej po południu dyrektor biura zadań specjalnych w Prezydium Rady 
Ministrów p. mjr. Mieczysław Lepecki doręczy! p. marszałkowi Sejmu pik. Wale remu Sławkowi i wice-
marszałkowi Senatu dr. J. Barańskiemu (wobec nieobecności w Warszawie p. marszałka A. Prystora) 
następujące zarządzenie Pana Prezydenta Rzplitej: 

„Od czasu osta tnich w y b o r ó w do Izb U s t a w o d a w c z y c h n a s t ą p i ł y w życiu w e w n ę t r z n y m 
Polski i s to tne p rzemiany , miały m i e j s c e n o w e a don ios ł e i n i c j a tywy w d z i e d z i n i e s t o j ą c y c h 
p rzed spo łeczeńs twem zadań , wzros ło w sze rok i ch m a s a c h N a r o d u z r o z u m i e n i e p o t r z e b y czyn-
niejszego wspó łudz i i ł u w p racy dla P a ń s t w a . 

Uznałem tedy za w s k a z a n e o d n o w i e n i e s k ł a d u tych Izb, a ż e b y mogły one w p r a c y s w e j 
dać pe łn ie j szy wyraz nu r tu j ących w s p o ł e c z e ń s t w i e p r ą d ó w . 

Od nowych Izb U s t a w o d a w c z y c h o c z e k i w a ć b ę d ą z a j ę c i a s t a n o w i s k a w s p r a w i e o r d y n a c j i 
w y b o r c z y c h do S e j m u i Sena tu . 

W związku z powyższym, na p o d s t a w i e a r t . 13 ust . 2 p, h u s t a w y k o n s t y t u c y j n e j roz-
wiązu j ę Se jm i Sena t z dn iem dz i s i e j s zym" . 

P R E Z Y D E N T R Z E C Z Y P O S P O L I T E J 
(—) I g n a c y M o ś c i c k i 

W a r s z a w a , 13 w r z e ś n i a 1938 r. 

WYBORY DO SEJMU I SENATU. 
W „Dzienniku Ustaw" ogłoszone zostały nas tępujące zarządzenia Prezydenta Rzplitej: 

Zarządzen ie P r e z y d e n t a R z e c z y p o s p o l i t e j z dn ia 13 w r z e ś n i a 1938 r. o w y b o r a c h do S e j m u . 
Na pods t awie ar?. 9-go ust . (1) o rdynac j i w y b o r c z e j do S e j m u (Oz. U. R. P. z 1935 r . 

Nr 47, poz. 319) za r ządzam w y b o r y do S ; j m u i w y z n a c z a m dz i eń g łosowania na 6 l i s t o p a d a 1938 r . 
Czynności w y b o r c z e ma ją być d o k o n a n e w t e r m i n a c h , o z n a c z o n y c h w k a l e n d a r z u w y b o r -

czym za łączonym do z a r z ą d z e n i a n in ie j szego . 
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) I. MOŚCICKI 
Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw Wewnętrznych 

(—) SLAWOJ-SKLADKOWSKI 
Minister Sprawiedliwości 
( - ) W. GRABOWSKI 

Z a r z ą d z e n i e P r e z y d e n t a R z e c z y p o s p o l i t e j z dn ia 13 w r z e ś n i a 1938 r . o w y b o r a c h do S e n a t u . 
Na p o d s t a w i e a r t . 5 go us t , (1) o r d y n a c j i w y b o r c z e j do S e n a t u (Dz. U. R. P . z 1935 r 

Nr 47, poz. 320) z a r z ą d z a m w y b o r y d o Sena tu . 
Czynnośc i w y b o r c z e m a j ą być d o k o n a n e w t e r m i n a c h o z n a c z o n y c h w k a l e n d a r z u w y b o r -

czym za łączonym do z a r z ą d z e n i a n in ie j szego . 
Prezydent Rzeczypospolitej 

( - ) I. MOŚCICKI 
Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw Wewnętrznych 

(—) SLAWOJ-SKLADKOWSKI 
Minister Sprawiedliwości 

(—) W. GRABOWSKI 
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В Ч е х о с л о в а ч ЧИН1. 

Осганн! дН1 с р ш а л ь н и м и для Чехословаччини 
як Для д е р ж а в и в дотепер!шньму ГУ склад! Питания 
„ а ц ю н а л ь н и к „ е н ш н н д и ш л о / а н а й а и щ о г о загост-
Рр " и . ^ Я 0 - Л ' Д У ц ь о г о питания з боку лорда 
Рейс: к ена (з доручення англ йського уряду) i п к л я не-

держави . Премср м*[-
- М б е р ^ " ' б а ч у ч и > щ о « о ж е д у ж е легко 

вибухнути в ина и ж Чехословаччиною i НЫеччиною, 
щ о могла би перейти в з а гальноевропейську 
Шину, п о с п i ш и в до Г тлера i в Берхтесгадеи вщбув 
з ним к о н ф е р е н ц ю, повертаючи в той же день л!та-
ком до Лондону П с л я наради англШського каб!нету 
м н стр!в, т е л е г р а ф : ч н о з а п р о ш е н о до Лондону пред-
с т а в и м т е францу к ь к о г о уряду. Тимчасом Мус-ол'ш! 
висловився за плсб!сцит серед нащональних меншин 
в Ч е х о с л о в а ч ч и ж заявляючи, що в раз! вШни ! т а л я 
с т а н е по сторон! Н!меччини. В сам!й Чехословаччи-
Hi з м о б Ы з о в а н о к!лька р!чник в I вислано вш-
ська на н!мецьку границю Н мц! в Чехословаччи-
н! стали влаштовутати ман!фестац!Г, в час яких прий-
ш л о до стр!лянини i по обох сторонах були вбит! 
i ранен! Янгл'.йсьхий i французськй уряди т е л я на-
р з д и поставили Чехословаччин! ультиматум до 24 
годин дати в!дпов"1дь в справ! розвязки питания на-
ц ю н а л ь н и х м е н ш и н в Ч е х о с л о в а ч ч и н и Польща i 
У г о р щ и н а поставили домагання , щ о б питания поль-
сько!' I мадярсько! ' меншин в Чехословаччин! розвя-
з а н о на тих самих з а с а д а х , як питания н!мецько'( 
меншини . В середу 22 в е р е с н я мае в!дбутися друга 
р о з м : в а м 'ж Ч е м б е р л е н о м i П т л е р о м У всякому 
раз' | з а р а з в ж е стае вияснятися, що як д'шде до 
з б р о й н о г о к о н ф л кту м!ж Н1меччиною i Чехословач-
чиною, то дуже п р а в д о п о д ' б н о , щ о Ф р а н щ я й Англ1я 
не стануть в о б о р о н ! Ч е х о с л о в а ч ч и н и . В KiHui цього 
тижня ситуашя ц ш к о м буде ясна . 

П р о т и м о с к о в с ь ю з а в о р у ш е н н я с е л я н 
н.э У к р а Т н ! . 

Селянськ! з а в о р у ш е н н я , щ о Еибухли в Киев! 
i на Под'лл!, перекинулись на Л в о б е р е ж ж я , викли-
куючи о с о б л и в о гр!зн! ф е р м е н т и в ПслтавськШ ! Во-
р о ш и л о в г р а д с ь к ' й окруз!. Щ о б з д а в и т и повстання , 
сов'1тська влада видала надзвичайн! накази . В Воро-
ш и л о в г р а д с ь к ж окруз) , н бито з огляду на орган! -
зування масових в п р а в м1ж цив 'льним н а с е л е н и я м , 
стягнено т а к о ж велик! сили спещяльних в)йськ на-
р о д н ь о г о к о м к а р ! я т у внутр с п р а в В ц й акц!Т бе-
руть участь також повзи . З н э м е н н е , щ о в чинних 
виступах проти сов тськоТ влади б е р е участь не т!ль-
ки селянське н а с е л е н и я , але т а к о ж р о б и н и к и , щ о 
п р а ц ю ю т ь у копальнях вугля. В В о р о ш и л о в г р а д ! 
урядуе спец яльний в йськовий трибунал , що розгля -
д а е справу недавно а р е ш т о в а н и х о п о з ш онерш, об-
винувачених за о р г а ш з у в а н н я у В о р о ш и л о в г р а д -
с ь к ш окруз! з а в о р у ш е н ь В о р о ш и л о в г р а д це був-
ший Луганськ) 
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PROSZĘ WSTAĆ! 

Niewielka schludna salka o białych ścia-
nach na pierwszym piętrze nowego gmachu. 
Pod oknami, na podniesieniu stoi stół nakryty 
zielonym suknem, pośrodku krucyfiks, obok plik 
papierów w kolorowych teczkach. Po przeciwnej 
stronie parę law z wyświechtanymi oparciami. 

Rozlega się dźwięk niewidocznego dzwonka. 
Proszę wstać!... — Sąd idzie. 

Za chwilę sędzia wywołuje szereg nazivisk. 
Na lawach poruszenie. Widać zasępione twarze, 
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gdzie niegdzie błysk w oczach zacięty, to znów 
spojrzenie pełne oczekiwania, nadziei... Taka róż-
norodność ludzkich kłopotów, gniewów i sporów 
zebrała się w tej sali. 

— Powód ...icz, czy podtrzymujecie pozew?... 
Pozwany ... tek, przyznajecie dług?... No więc, 
jak to było? 

— Ot, ja jomu zapłatyw wse, swidkiw ne 
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— lylko zgorszenie dla rodziny. Zrazu teść ani 
słuchać nie chce o zgodzie. Spuścił wzrok w 
ziemią i milczy uparcie, wreszcie daje się udo-
bruchać. Poruszał jeszcze ramionami, ale gdy 
zięć przyrzekł, że do jutra zapłaci piąć złotych, 
dat sią nakłonić do zgody.— No widzicie, nie trze-
ba było od razu tak zrobić. Tyle czasu zmarno-
waliście.— Głąbokie westchnienie, wydobywające 
sią z piersi obu, świadczy, że w domu trudno 
było o zgodą. W Sądzie to zgoła co innego. 

Nastąpna sprawa. Przy spółdzielni (!) trzej 
domorośli handlarze założyli na spółką handel 
zbożem. Jeden z nich miał najwięcej gotówki, 
był widać najmądrzejszy z nich, bo prowadził 
książki, sam wypłacał... Przyszły straty—sprawa 
oparła sią o sąd. Właściciele trzech rozognio-
nych twarzy stoją naprzeciwko siebie. Szkoda 
mówić o zgodzie. Po wysłuchaniu stron i świad-
ków Sąd orzeka, że wyrok zapadnie. Wychodzą 
z sali, rzucając na sią złe spojrzenia. 

I tak ciągnie sią jedna sprawa po drugiej, 
mijają godziny za godzinami. Sala, przepełniona 
przeważnie ludźmi ze wsi, powoli pustoszeje. Po-
zostaje w niej wreszcie tylko niski człowieczek 
z siwymi wąsami—woźny, który przez cały czas 
nie okazuje żadnego zainteresowania proce-
sami. Tyle już sią napatrzył i nasłuchał. Czasa-
mi tylko rąką machnie... 

Przed budynkiem Sądu jeszcze stoją gro-
madki. Jedni rozprawiają żywo, wymachując 
przy tym rękoma, inni stoją — bezradni, zatro-
skani. W końcu wszyscy z rezygnacją kierują 
się do szynku po drugiej stronie ulicy. 

A czarne pola zastygły w niemym oczeki-
waniu na siewne ziarno... 

Ya. 

ВЕСЕЛИЙ КУТОК. 

М Н р к у в а н н я . 
В1д д о в ш о г о часу н о ш у , ян к а ж у т ь пое 

ти, п1д серцем нам1р щ о с ь нвписати . Але щ о ? 
XOTIB писати про ж н и в а , а л е я к о с ь не вдава 
лось , а тут щ е й часу нема, бо як п р и й ш о в 
до дому на ж н и в а , то не з н а в до чого вче-
питись . От подумайте тшьки: кури л1зуть на 
яринний городець , Удять буряки , капусту i взе-
гал1 все , щ о бачать . Не м о ж н а було в!д них 
ашяк об |гнатися. Думав , думав i придумав: 
п р и з я з а т и квочку на городщ. Чому? Б о ж в1-
домо вЫм, щ о квочка бе курей, то вона , зна-
читься, ix i буде проганяти . Та н1чого з цього 
не в и й ш л о . Н ' д е не можна було квочки на-
питать , а свое! не було. Махнув рукою: хай 
кури т а к о ж попробують пееру . 

Думав написати якогось в!рша (пщ сек 
ретом в!д редакцИ скажу попросту: переро-
бити чийогось B i p u i a ) , та згадав про собачку 
дядька Олекси, щзнае, думаю, беспя—тоб то 
дядькова собачка, а не дядько Олекса—I зач-

- 1 . J О J / . i • { A j o f d o Ю50Ц05АМ. W ОВЭМС^ЗЭСН D>|Z50U2 Э!11в1 
•a|) jou ż e z j d a p o j d o n 6 a | p o d ' o u i n o a b j o j a i M o z ' D b u s p 
-uodsa jo ) ) ' i s o j p o ĆIS -л o B a j ę j j j o ; ' n s D z j ' nsa >|o z o j o 
Ą - j f d / л n,n(A| i p ' . j b ż ' j f l a M ę z D J j ś w i p A u u i . s j d DJp si is la iyy 

buło, a teper win każe: dawaj hroszi, bo w sud 
pidu. Tak i piszów... 

Teść z zięciem posprzeczali sią, o posag 
prawdopodobnie; jeden zżął drugiemu z pola 
kopę żyta, tamten znów kawałek łąki mu skosił. 
Ile to warto wszystko? Może pięć, może dziesięć 
złotych.— Sędzia tłumaczy, wypytuje, nawołuje do 
zgody. Jakże to, prawować się o takie drobiazgi 
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не г а в к а т и на в е с ь Л у ц ь к , а дядько Олечса 
в г а » е п на в с ю В о л и н ь , с о р о м у не н а ш с я . 
Хиба щ э писати nifl п с е в д о ш м о м , от наприк-
л а д П е г р о В и ш н е в и й , то й кричать co6i скшь 
ки х о ч е т е на^ з д о р о в л я . Я л е беру в руки 
„ М о л о д е С е л о " , п е р е г л я д а ю , бачу—кол . К э р о -
л ю к п и ш е про з м ш у в „Молодому Cani" , 
а д и в и с ь ч е р е з ч и с л о я к и й с ь „ п о с л й н и й чи-
т а ч " п р э т и ш е р с т и гладить , мало, щ о не ка-
же . . . Гм, п о д у м а в я, п о д у м а в i д й ш о з до 
в и с н о в к у . щ о з тим псевдон1мом—i так д о б р е 
I так х о р о ш е , 

Пишуть , п и ш у т ь п р о те „ М о л о д е С е л о " , 
а п р о о д н е з а З у в а ю т ь с к а з а т и : про з м е н ш е н 
ня п е р е д п л а т и . Моя препозиция проста , ясна, 
л е г к а : „ М о л о д е С е л о " з р о б и т и т и ж н г в и к о м — 
Hi! мало !—два р а з и на т и ж д е н ь , а п е р э д п л а -
та один з л о т на р!к, п л а т н а в К1нщ р о к у а не 
н а п е р е д , як дэс1. О г ж е не п е р е д п л а т а , a nic-
л я п л а т а ! З н а ю , щ о б | л ь ш ! с т ь п з р е д п л а т н и к 1 в 
i Bci ш е п я п л а т н и к и i н а п л а т н и к и за мною. 
Яну , вс! в к о г о д о б р е г о р л о , г у к н е м о на 
3i'3fli: „ М о л о д е С е л о " 2 о а з и на т и ж д е н ь , 
ш е л я п л а т а з л о т на р!к!".. . Ч у д о в е гасло , 
правда? . . . 

Я до того з м ш и т и р е д а к т о р а . Я то си-
д и т ь co6i на р е д а к ц Ш н о м у ст1льц| в ж г ст ль-
ки л1т i в с е хигруе , в с е мудруе , п а п р а в л я е , 
в и п р а в л я е i до к о ш а кидае . Щ о ти йому не 
н а т и ш и , то BiH To6i: то риму то р и т и у бра-
куе . Д е ти йому т о г о ри.чу на З о л и ж най-
д е ш . Хиба Рим на В з л и ш ? Р л д з к т о р —а гео-
г р а ф а н е знае . К а ж у вам, щ о з я к о г о с ь ч^су 
ч е р е з Ti р и м и то й спати в ж е не м з ж ч ) . По 
д у м а й т е т т ь к и , д о ч о г о в о н а в ж е д й ш г ю . Яч 
х о ч е ш щ о с ь н а п и с а т и , то п е р е б е р и в о кяиж-
ки, BCi CTapi к а л е н д а р е щ о б з в щ е и т р о ш к и , 

зв1дти т р о ш к и , там п е р е р о б и в , там перехре 
стиз , а там п е р е к р у т и в i... греми, славо , на 
всю Волинь: он яку статтю чи о п э в щ а н н я на 
писав. I п к л я тако : мозольног, мурзвлиноТ, 
м э ж н а сказати п р а щ — р е д а к т о р т а к и й труд ., 
до к о ш : ! С к т ь к и ж л сам намучився , з э к и 
з „1вана З а з е р ю х и " з р о б и в свого „1вана Б е -
резу i думаете , р е д а к т о р н а ц р у к у в а з ? Та Hi, 
до ргцакц .иного к о ш ) с х о в з в Coeicr i в на-
ш е г о редактора Hi за м а к о в е з ? р н о н е м а ! 
О д н е тшьки еггз ci ння — о е д а к т о р а з м ш и т и . 
Я тод1 в а м вольна воля: валяй дал> бег рит-
мш i без рим1в, „просто з мосту" як н!мий 
на суд. Ог тод| н а ш е „Молоде С * л о " б у д е 
п е о ш е на всю Волинь, п е р е в и щ и м о „ Р ш ь н и -
ка" чистотою мози i правописом, а „ В о л . 
Слово" зм!сгом. Кандидати на р е д а к т о р а — 
з г о л о ш у й т е с ь . 

I ще моя одна пропозищя: спалити ре-
д а к ц т н и й Kim. П з г о л о с к а була, щ о в CoK>3i 
б у з п з ж а р . Чи пэв!рите , з радощ1в, щ о на-
паане р е д а щ щ н и й Kim 3ropiB , я на м о л е б е н 
б л а г о д а р с г в е - ш и й батюшц! куоку 33Hic ( з а ч а -
ла к в о к а г и — а ж по жнивах) . Я на nepea ipKy 
пот м з и й ш л о , щ о п о ж а р то був, але не 
в С о ю з , а в к о л е ж а н к и Б р э н к и , Спиртова 
м а ш и н к а не вигершла в з р к и ч а ю для в а к а -
ц й н и х практикантов в Союз| ( кожний д е н ь 
з р э н ч у до niBH04iJ i вибухла. Яле поки при-
i 'xaia п з ж е ж ч а сторожа (в Луцьку на а в т а х 
i прлГжджае за годину, не то щ о у нас на 
ceni : як сам: в п р я ж е м с я — з а 5 мшут на м к щ , 
я як К1ньми то за п вгодини) , о т о ж поки при-
Тхала, то в ж е н а ш культзсв1тник погасив по-
ж а р з а а у ш и в ш и в о г о н ь в кухш i в п о к о ю 
тимч причпоаиками „Молодого С е л а " , щ о Тх 
вис1лку с т р и м а н з „ н е а к у р а т н и м п е р е д п л а т н и -
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к а м " . fl р е ц в к ц ш н и й к!ш не згор!в . П е в н е 
тому, щ о там в ж е б ! л ь ш е року л е ж и т ь моя 
Сучасна л ю б о в " з „1ваном Б е р е з о ю та щ е 
щ о с ь з п а р у таких , щ о й титул1в_не памя 
таю. Д о к и б у д е в Союз! рецакц1йнии к .ш, то 
писати не хочу, хиба той р а з а м о ж е щ е р а з . 

О г а к е то м>ркуючи д ! с т а в я листа з В а р 
ш а в и , в якому ч о р н и м на белому н а д р у к о в а 
но щ о з з с в ш „ О п и с життя i п р а щ д а л и м е ш 
в н а г о р : ' д у — б е з п л а т н у п р о г у л ь к у до К р а к о в а 
i т. д. а ж до Гдин!. Х в а л ю с ь цим мам: ( 6 i n i -
ш е HiKoro в м е н е з piflHi н е м а в ж и э и х ) , х а -
п а ю к а п е л ю х а t на с е л о . Став у в о р о т я х i ду-
маю, кому би похвалитися . Д ж йде к о л е ж э н -
ка: ' „ Д о б р и д е н ь , П е т р е , ч у л а м , щ о Тдеш по 
в и н ! — т а ж сво!' м а е ш на г о р о д !..." I с к в ж и ь в и 
Bci—баби, ж щ к и i девчата—яким т а к и м ч у д о м 
ви n e p m i про в с е з н а е т е ? Ч и т а в я к о с ь у га 
зет!, щ о б у з ь к и ( п о д е к у и и к з ж у т ь ч о р н г у з и 
а б о „ б о ц я н и " ) м а ю т ь я к и й с ь там р д ю х р а -
щ и к , то ж з з в ш е в е р т е ю т ь д о с в о г о гн з д г , 
а у ж ш о ц т в а м а б у т ь т е ж с п е ц - я л ь н е с в о е Da 
д!о е, т ш ь к и щ е в ч е ж його н е н а й ш л и . Ро-
зум!еться , щ о ч у т к а в м и т ь о б л е г ш а с е л о . 
У н а с на cen i д у ж е с п р а в н о п р а ц ю е б о с а 
п о ш т а у с ш д н и ц я х , а г о л о в н е б е з п л г т н о . 

Н а п и с а в би щ е . та т р е б а писати до 
„ P r z y s p o s o b i e n i a Ro ln i czego" , щ о ТДУ „ПО ДИ-
Hi". О л е ж п а м я т а й т г : „М. С." д в а р а з и на 
т и ж д е н ь , ш е л я п л а т а з л о т на рш! Н : в и й ре-

д а к т о р — о б о в я з х о в о б е з ритму i б е з риму! 
1 геть з р е д а к ц ж н и м кошем1 У р а a al 

Петро з Кунинця. 

KSIĄŻKI NADESŁANE. 

Nowa książka o życiu i pracy wsi. 
Wojciech Skuza — „Wieś tworząc»". Nakł Spół-

dzielni Wydawniczej „Pomoc Oświatowa". Warszawa, 
1938, str. 145. Cena zl 0 50. 

Do książek, które w ostatnich latach przyniosły 
nam wiele c iekawego mater ia łu o życiu I pracach «s ' , 
dochodzi obecn ie Wojciecha Skuzy „Wieś tworząca ' . 

J e s t to zbiór opowiadań o tym, jak wieś współ-
czesna w ogromnym wysiłku buduje powoli szczebel 
po szczeblu lepsze warunki swego bytowania, a w dal-
szym następstwie—1 bytowania Polski. Jak sią mozoli 
I szarpi -, lak w tym pochodzie w górą traci nieraz 
na j l epsze jednostki, lecz osta tecznie zwycięża. 

O p i w l a d a n l a są w treści swej ż y w y m i obrazkami 
z własnych przeżyć I przemyśleń autora lub zebranymi 
przez niego w licznych wędrówkach po kraju. Dletego 
są świe ie i p rzekonywujące i tak bezpośrednio « P r o -
wadzają czytelnika w dzisiejszą prawdę życia chłop-
skicoo 

Ładnie z rob ione przez T. Fiedlera l lustrac |e w 
tekście debry papier I druk, oraz barwna, ze smakiem 
wykonana okładka zachęca ją do zaopatrzenia się w tę 
Interesującą książkę. Wyjątkowo zaś niska cena rmozl l -
wla to każdemu. Zamówienia kierować należy do 
Spółdzielni „Pomoc Oświatowa". Warszawa 1, ul. Se-
na torska 17, m 26, lub wprost do Redakcji. 

U w a g a Z w i ą z k o w c y ! 
B r o s z u r y 

Druki organizacy jne 
L e g i t y m a c j e c z ł o n k o w s k i e 

O d z n a k i Z w i ą z k o w e 
Książk i ro ln icze i inne 

Sz tuczk i t ea t ra lne 

bądą do nabycia na Walnym Z j e ź d z i e Wołyńsk iego Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y 

W i e j s k i e j w dniu 25 wrześn ia b.r. 

R ó w n o c z e ś n i e będą p r z y j m o w a n e wp ła ty na p renumera tę „ M ł o d e j 

W s i — М о л о д о г о С е л а " . 

Z a o p a t r z c i e s ię w p ien iądze! 

Adres R e d a k c j i i Admin i s t r ac j i : Łuck, ul. Żeromskiego Ni 10, skr . poczt . № 4. t e l . 4 2 4 . Konto P . K . O . Nł 80.935. 

" P r e n u m e r a t a roczna z d o d a t k i e m m u z y c z n y m zł. 4. 
Ceny og łoszeń : Ca ta s t r o n a 200 zl., % s t r . 120 zł., ' / , s t r . 65 zł., ' / , a t r . 40 zł. 

R e d a k t o r : Marian о Т Л ^ Г ~ W y d a w c a : Wołyński Zw . ązek Młodzieży Wiejskiej. 

Drukarnia Państwowa w Łucku. 


